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CURITYBA — PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów.
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Wojciech Troczyński —  S. Malheus.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz W iele wski Lucena.
Paweł Miecznikowski - Rio Claro.
Józef Brudziński —  R '° Jos P atl^ -  
Jan Zwierzykowski —  i?'4'- Barbara.
Wincenty Hamerski — Guarany.
Władysław Szulczewski —  S. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz —  Rio Negro.
E J  ward Stelczvk —  P o rto  A legre.

A n to n i W n orow sk i— M iguel C alm on.
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Redakcja o tw arta  codziennie od 8 rano do 
zmroku z wyjątkiem niedzieli.
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O sardyńskim
dobo szyku.

W pierwszym dniu bitwy pod Custozzą/j, 
24 lip a 1848 r., sześćdziesięciu żołnierzy jed ­
nego regimentu*) włoskiej piechoty, wysłanych 
dla zrjo: ia samotnego domu na wzgórzu, zo­
stał * padniętych znienacka przez dwie 
kompanje arrnji atustrjackiej, które raziły ich 
strz il.uni karabinowymi z różnych stron tak, 
że zaledw-e mieli czas w dom u owym się 
sch ron ić  i zabarykadow ać zostawiając po d ro ­
dze kilku rannych i kilku zabitych.

Zaparłszy drzwi, jak było można, rzucili się 
Włosi gwałtownie do okien tak na dole, jak 
na pierwszym piętrze, i rozpoczęli żywy ogień 
przeciw napastnikom. Ci jednak zbliżali się w 
porządku, zachodząc'półkolem  i odpowiadając 
ogir 1 1 równie silnym.

Włoskim oddziałem dowodziło dwóch n iż ­
szych ókc -rów i kapitan, wyroki starzec, s u ­
ch-. 1 s.lirowy, z siw ym  wąsem  1 z siw ą  
czupryną. A był z nim doboszyk z Sardynji) 
rodem, chłopak nieduży, mało co w ięcej nad 
lat cz! mający, a lak drobny, że wy­
glądał ledwo na dwanaście, ze sm agłą, prawie

1 Custozza -  miasto we W łoszech. Mowa 
o b wic - Austr jakami. *) R eg im en t  —  p u łk .

> Sardynia — prowincja włoska

REDAKTOR I WYDAWCA

Głównym źrólłem  dochodów każde­
go z nowoczesnych państw są podatki, 
jakie płaci ludność. ,

Rozpatrując jednakże budżet*) jakiego­
kolwiek państwa wyda się nam, że to 
twierdzenie jest mylnym, gdyż w rub­
ryce podatków stoi stosunkowo niewiel­
ka w porównaniu z innymi rubrykami 
cyfra. Jednakże uważne zbadanie tej 
sprawy wykaże nam, że wszystkie pra­
wie inne rubryki dochodu są niczym 
innym, tylko ukrytym podatkiem, jaki 
płaci cała ludność. Zamaskowany taki 
p.odatek, nosi nazwę podatku pośred­
niego.

Jeżeli każdy jest w stanie obliczyć 
jaką sumę podatku bezpośredniego \vy- 
w yp łaca  rocznie rządowi, to sume po­
datku pośredniego bardzo trudno okre­
ślić. Najwięcej rozpowszechnionym ty­
pem podatku pośredniego są akcyzy i 
cła.

Akcyza polega na tym, że rząd na­
kłada podatek na pewne towary przy 
wypuszczaniu ich z fabryki. Podatek 
nakłada się niby to na fabrykanta, ale 
skutek jego jest ten, że fabrykant nic 
na tym nie traci, gdyż za to sprzedaje 
on sw ój towar drożej o te sumę, jaką  
rząd nałożył. W len sposób w rzeczy­
wistości akcyzę płacą kupujący towar, 
gdyż oprócz właściwej ceny towaru, do­
płacają jeszcze wartość akcyzu. Ludzie 
bardzo często uskarżają się na droży­
znę życia, nie przypuszczając nawet, że 
główną przyczyną tej drożyzny są w łaś­
nie podatki pośrednie.

Rząd zwykle nakłada akcyzę na te 
przedmioty, które mają największe roz­
powszechnienie, gdyż chodzi mu o ze­
branie jaknajwięcej pieniędzy. W ten 
sposób zwykle przedewszystkim opo­
datkowują się przedmioty najniezbędniej­
sze, jak naprzykład sól, zapałki i t. p. 
bez, których nikt obejść się nie może.

W takim sposobie opodatkowania 
leży wielka niesprawiedliwość. Państwo

*) Wykaz dochodów i rozchodów.

oliwkową twarzą i ozarnemi, iskrzącymi oczy 
ma. Kapitan kierował obroną z izby na pier­
wszym piętrze, rzucając rozkazy krótkie, 
jak  pistoletowe strzały, a w jego m ar­
sowym obliczu nie widać było żadnego w zru­
szenia.

Doboszyk, trochę pobladły, ale zwinny w 
ruchach, skoczył na stół, wyciągnął szyję i 
shwycil za parapet2) «>kna, żeby zobaczyć, co 
się za nim dzieje. Jakoż zobaczył wśród dymu 
białe mundury austrjackie, zbliżające się zwol­
na przez pola.

A dom stal na urwistym  wzgórzu, na s a ­
mym wierzchołku, po stronie zaś najbardziej 
stromej wzgórza te g '1, miał tylko jedno male 
okienko w izdebce pod samym dachem. Mo­
że też i dlatego Austrjacy nie grozili tej s tro ­
nie domu, prażąc ogniem front jego i oba
boki.

A był to ogień prawdziwie piekielny: grad 
ołowiu, który dziurawił mury i strąca! dachów ­
ki, wewnątrz zaś pruchotał sufity, sprzęty, drzwi 
i okna, ciskając w powietrze kawały drzewa, 
chm ury wapna, ułamki cegieł i szkła, świsz­
cząc, skacząc, rw ąc w sztuki, co na drodze, 
że głowa pękała od strzaska. Od czasu któ­
ryś z żołnierzy, strzelających z okien, upadał 
wtył na posadzkę a  wtedy przenoszono go 
na stronę. Wielu z nich j o I . u k  dźw igało się 
znowu, i chwiejąc, przechodziło z izby do iz-

2) Parapet okna —  drewniana rama, oprawa.

KA ZIMIERZ H> A R CHA Ł O WSKI.

jest to instytucja, która ma na celu 0 - 
bronę głównie mienia i dobrobytu lud­
ności. Wręc bogacz, któremu państwo 
zabezpiecza swobodne korzystanie z je­
go bogactwa i broni go przed pożądli­
wością innych, więcej korzysta z po­
mocy państwa niż biedak, a zatem po­
winien większy podatek opłacać. Tym­
czasem przy systemie podatków poś­
rednich płaci on nie więcej niż naju­
boższy obywatel. Bo czyż zużyje bo­
gacz więcej soli lub zapałek niż bied­
ny ?

Demokratyczne part je, mające na 
celu dobro nie bogaczy, lecz szare­
go tłumu pracowników na swym sztan­
darze, jako jedno z ważniejszych, nio­
są hasło skasowania podatków pośred­
nich i zastąpienia ich bezpośrednimi 
podvlkarni zależnymi od dochodu każ­
dego obywatela. Było by to najwięcej 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie kwestji po­
datkowej Lecz tu nasuwają się wielkie 
trudności przy rozwiązaniu tego zada­
nia, gdyż bardzo jest trudno określić 
stopień zamożności każdego obywatela. 
Jeszcze jeżeli majątek zawiera się w 
ziemi, łub innych nieruchomościach, to 
pół biedy, ale jak n.p. obliczyć zamoż­
ność kupca lub bankiera, który obraca 
i swoimi i cudzymi pieniędzmi? Są to 
tru d n ości, które nie tuk łatwo można 
rozwiązać, z tego też powodu, nawet w 
takich krajach jak Francja, gdzie rząd 
w swojej większości jest prawdziwie de­
mokratycznym, reforma opodatkowania 
postępuje bardzo powoli.

Z tego, cośmy dotychczas powiedzie­
li, nie wynika jednak, żebyśmy mieli 
porzucić myśl o reformie podatków. 
Jakkolwiek nie możemy się łudzić co 
do tego, że będziemy w stanie zupeł­
nie usunąć niesprawiedliwy system opo­
datkowania i zastąpić podatki pośred­
nie postępowym podatkiem od docho­
du, to jednakże możemy w znacznej 
mierze tę niesprawiedliwośż zmniejszyć. 
Powinniśmy wałczyć o to, ażeby po­
datki pośrednie na przedmioty powsze­
chnego użytku zostały zupełnie zniesio­
ne, a natomhist. ponieważ rząd musi 
czymś wynagrodź ć sobie tę stratę, aby

by, rękoma przyciskając rany. W kuchni le­
żał już jeden zabity, z roztrzaskauem  czołem. 
Nieprzyjaciel sciskał swe półkole.

Aż naraz kapitan, który dotychczas byl nie­
wzruszony, zaniepokoił się i wyszedł pospiesz­
nie z >zby, pr wadząc za sobą sierżanta.

Za chwilę przybiegł sierżant, i zawoławszy 
małego dobosza, dał 11111 znak, żeby szedł za 
nim- Chłopak, poprzedzony przez sierżanta, 
skoczył na drew niane schody i wszedł na pu ­
ste poddasze, gdzie kapitan pisał coś ołówkiem 
na arkuszu papieru, oparty przy małem okien­
ku. Przy nim leżał s. nur od studni.

Skończywszy pisać, kapitan złożył papier 
i przejm ując chłopca na wylot szaremi, zimny­
mi oczyma, pod. .które,-ni drżeli wszyscy żołme 
rze, zawołał;

—- Doboszu!
Dobosz przyłożył palce do skroni.
— Masz o d w a g ę ? -,-  zapytał kapitan, nie 

zdejmując, /, mego wzroku.
Oczy chłopcu .rozbłysły.
— Mam, kapitanie!

-  Patrz tam! — rzek! kapitan, pociągnąw 
szy go do okienka. - W ahasz tam  w dole. 
blizko pierwszych domów w Villa Franca te 
błyski bagnetów! Tam  stoją na- i. Bierz papier, 
chwyć się sznura, ■ ■'A ofD nkiem , prze­
leć -zbocze wsg-irzo, u a d o b i e g n i j  do naszych 
i daj tę ćwiartkę pi n 'rażen iu  oficerowi, jakie 
go zobaczysz. Rzucaj pas i tornister!

Doboszyk w mgnienia oka odpiął pas i tor­
nister, wsunął p t,.- h : pazuchę, sierżant pr.. -
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były podniesione podatki na przedmioty 
używane wyłącznie przez ludzi bogatych, 
jak naprzykład na drogie wina, klejno­
ty, drogie meble tkaniny i t. p,

C. d. n.

Z cafej Polski
Z KRÓLESTWA. W „Bibljotece W arszaw ­

skiej'1 ukazała się ciekawa praca dr. Niedział­
kowskiego, lekarza W arszawskiego Pogotow ia 
Ratunkowego, rzucająca jaskrawy snop światła 
na rozmiary ruchu rewolucyjnego w W ar­
szawie. Praca ta, oparta na danych statystycz­
nych Pogotowia ratunkowego, zawiera cyfry 
raczej zmniejszone, gdyż nie wszystkie wypad­
ki były nołowane przez Pogotowie, jednakże 
i te cyfry są przerażająco wysokie.

Rok 14*04 dał ogółem 748 ofiary, licząc 
rannych i zabitych. W następnym  1905 reku 
liczba ofiar wzmaga się do 923. W  roku 
1906 wraz z upadkiem ruchu rewolucyjnego 
i wzmożeniem się reakcji liczba ofiar znacznie 
podnosi się do 1282. w tej liczbie przew aża­
ją  ofiary sądów polowych i napadów  ban­
dyckich których w 1906 roku było w W ar­
szawie 152.

W roku 1907, z chwilą kiedy partje rew o­
lucyjne zaczynają zarzucać taktykę bojową 
liczba ofiar spadła do 623, są to przewżanio 
ofiaiy bandytyzmu i terroru.

Ogólna ilość ofiar w W arszawie w ciągu 
czt *c' - lat > 904—1907 wyniosła 4,094.' J e ­
żeli przyjmiemy pod uwagę, że cyfry wyżej 
przytoczone stosują się tylko do W arszawy, 
to można wyobrazić sobie jakie morze krwi 
ludzkiej przelano na przestrzeni całego K ró­
lestwa, szczególnie w takich ogniskach ruchu 
rewolucyjneg) jak Lódż albo Zagłębie Dą­
browskie. Niejedna wojna mniej pociąga ofiar 
niż obecna rewolucja. Zaciętość ż jaką  walka 
z rządem była prowadzona, jasnym chyba 
służy dowodem że przyczyną jej była nie a- 
gitacja kupki inteligentów i wywrotowców, ale 
że przyczyny jej są głębsze. Kryją się one 
mianowicie w tej nędzy, w jakiej znajduje się 
ogromna większość ludności Królestwa. Nędza 
ta  jest skutkiem gospodarki rządowej która 
zawsze broni interesów klas posiadających i 
we wszelkich zatargach pracy z kapitalizm em  
otwarcie stoi po stronie kapitału, broniąc je ­
go interesów nabajkam i i bagnetami.

To też nic dziwnego, że z chwilą kiedy 
rząd został osłabiony przez Japończyków, lud 
na całej przestrzeui państwa, a przedewszyst­
kim w Królestwie, gdzie ucisk rządowy jest 
sti ikro kroć silniejszym, rozpaczliwe jął czynić 
wysiłki w eelu obalenia rządu i  wywalczenia

rzucił sznur na zewnątrz i obu rękami trzy­
mał górny jego koniec, a kapitan pomógł mal­
cowi przeieźć przez okienko.

— Słuchaj — rzekł —  ocalenie całego od 
działu zależy od twych nóg i od twej odwa­
gi!

—• Licz na mnie kapitanie! —  odpowiedział 
chłopak, zawieszając się u sznura.

— A przychyl się w biegu! —  zawołał je ­
szcze kapitan, podtrzymując sznur z sierżan­
tem razem.

—  0  jej! czemu nie? — odkrzyknął malec.
— Niechże cię Bóg prowadzi!

Za chwilę doboszyk był już na  ziemi, sier­
żant sznur ściągnął, a kapitan przylgnąwszy 
niemal wąsami do szyby okienka, ujrzał chłop­
ca, jak zbiegał ze wzgórza. $Już pewien był, 
że się uda że chłopca nikt nie spostrzeże, kie­
dy kilka białych obłoczków dymu, wznoszących 
się z ziemi przed biegnącym i poza nim. prze­
konało go, że Austryjacy spostrzegli maiego 
dobosza i że strzelają do niego. Ale chłopiec 
pędził na skręcenie karku. Nagle padł.

Zabity! —  ryknął kapitan, ściskając pię­
ści.

Nie domówił jeszcze tego słowa, kiedy chło­
piec zerwał się i pobiegł znowu.

.— Ach, upadł Rlko! — szepnął kapitan i 
odetchnął wolno.

A chłopak leciał co siły. lecz utykał nieco.
-  Stkukł nogę... — pomyślał kapitan .

Jeszcze kilka obłoczków dymu podniosło się
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póki a 
zachow;

lepszych w arunków  życia. Nic też dziwnego, 
że z chwilą kiedy przekonano się, że o b a l e n ie . zachow aniu ,  
r zą d u  nic jest tak łatwym, jak się /daw ało ,  j  E uropv  n >tnje 
gdy zrozumiano, że nie można w blizkim 3za- j ciej obw arow ana

a, które były za in teresow ane w ich 
b v p  dostatecznie silne. J l i s to r ja  

m asę  faktów, gdy  najuroczyś 
traktatc  międzynarodowe,

s ie  oczekiwać zmiany .w arunków  
zaczęły coraz częściej p rzejawiać się bandyc­
kie wystąpienia. Wystąpienia te  są już to a t a ­
kami rozpaczy ludzi głodnych, którzy nie wi­

na lepsze, j bywały bez.
mocnrstyfa,
n a  siła/ły. T o  toż każde z 
ki mi sposobami s ta ra  się wzm

s Sr up ułów łam ane z chwilą kiedv 
o to chodziło, poczuły

mocarstw w sz e l - jb ą  silę i z t< 
zmocnić swoje ;u - !s i l i  się wyraa

nie n a b y tk i ,  oczywiście na koszt nieszczęsnej ( Habsburgów, oj 
T u r c j i ,  która nie jest w s tanie oponować prze­
ciw temu. Oczywiście nojsprawiedliwiej było 
by, gdyby Austrja  wypłaciła w tej lun innej
formie rekom pensatę za nabytki, jak :e porobi-1 woleniem

któtwm o to chodziło, poczuły się (da łta koszt Turcji, lecz Atfttrja c z u j e m  so-
* 1 '■ - - ‘ego powodu żadne z p?«nj.,w nie

Ije m -is in .  się wym agać
dzą przed sobą lepszej przyszłości,  jakiej n a -  I mjo, aby osiągnąć przewagę nad  innymi. VV , vyiT iiny, ż,. î  tu 
dzieją świeciła im w dobie akcji rewolucyjnej, i ten jsptesob dość jedno  z państw  wprowa- sp rm oe,  ■| " ,:l5ti4- ^

to są organizowane przez eks-rewolucjo- i d a *  n  -siebie .jakf-reform ę w armji ozy Jol- ,  ’ Hnnnt . ,n „statnie

kilkuset łat.
FRANCJA .

Paryż. Prasa tamtejsza wszystkich z a b a r ­
wień politychrtyeli, p-idkreśla z wielkim zado- 

zawaęcje porozum '

juz

od n ie j \  rekompensaty.,-  Jak  
siła m a p ie rw szeństw a przed

' % w
\  kwestją rekom

nistów, którzy "s traci wszy wiarę w urzeczywis 
tnionie tych ideałów, o jakie  wałczyli, z ro z ­
paczy zerwali wszelkie m ora lne  węzły, k ie ru­
jące  dotychczas ich krokami.

N ędza  robotników i chłopów w Królestwie 
jest ogrom na. Jakież jej przyczyny ? R eakc jo ­
niści różnych odcieni głoszą, że położenie ro­
botnika nie było ta k  zle p rzed  rew oluc ją  i 
dopiero  rewolucja, zrujnowawszy 
mysi, stała się przyczyną lej biedy 
nie panuje wśród robotników. Zobaczymy więc 
jak w ygląda  zrujnow any przemysł w : czasie 
rzeczywiście najkrytj  czniejszym dla przemy 
siu polskiego w czteroleciu rewolucyjnym. Oto 
co pisze wileński tygodnik ,,Wieidzau :

„Cztery najznaczniejsze tow arzys tw a  ak c y j­
ne ( w  Zagłębiu dąbrow skim ) wycisnęły w c i ą ­
gu czterech lat z pracy polskich robotników 
15 ,842 .443  rubli czystego zysku. Akcjonarju- 
ezom tych toWarzyystw w ciągu tego s unego 
czasu wpłynęło do kieszeni pod postacią dy-

zwiększmąć ilość żołnierzy, czy w p ro w a d za jąc} pensa ty na koszt Turcji. Jak  d o n oszą osti 
zv budując  n o w e  p  m cern ik i . ! wimjmnośei, ma ona apetyt na Egipt- M e

Im  ' V .  - y  I«.  l . ■ . A j . * - i t : i j  I r . v A l l r i m  n r.uleps/.oaą«b?oń, e
zaraz jnno&ąńptw.- / .a p r - .w ad za ją  j ' w sv 
irmjaoTf o/fpow'u$fue ' zmiShy. W  len sj

swoich
...rnjacn oojtow lennie zmiany. >* w-* Sposób 
państw a podtrzym ują  stały stosunek sil, w ten 
sposób dotyykcząs pąnpw ał w , Europie tak 
zw any ..zbrojny pókójA Każde państwo w ie­
działo, że w razie wojny zawsze będzie mia- 

jolski p rz o - j ło  przeciw sobie d o b r z e  przygotowanego prze- 
, jaka obce- eiwnika. Uak się rzecz mu z wielkimi m o c a r ­

stwami. Co dó m ałych 'pańs tew ek  Europy ,  doi 
te są trochę  w  lepszych warunkach . Taka na- 
przykład Szwajcarja, może spójnie obyw ać się 
bea wojska. Gdyby który z jej wielkich sąsia­
dów Niemcy, F ranc ja  czy Włochy za p ra g n ę ­
ły z rg a rn ą ć  posiadłości szwajcarskie, to resz­
ta p .ństw e u r o p e j s k i c h  nie dopuściła by do 
tego, gdyż wzm ożenie się 
któregokolwiek z pornienionych państw , grozi- 1  

ło by naruszeniem równowagi politycznej. Dzię 
takiem u stanowi r/.eczv, wielkie państwa

my
pójdą

Tbi'i iwie państwa w krótkim czasie
w  jej ślady, objawią swoje apetyty.

M

KI
widendy 7.503.125 rb. Z auw ażyć  tu należy, że j europejskie zm uszone są  utrzymywać sta le  pod 
T ow arzystw o Sosnowieckie wypłaciło dywiden- bronią ogrom no a rm je  i ciągle je  zwiększać.

'W y d a tk i  n a  wojsko każdego z państw  eu ro ­
pejskich dochodzą do kolosalnych rozmiarów, 
a  zwiększając się rok rocznie, m uszą  dop ro ­
wadzić je  w k ńcu do ruiny.

Niejednokrotnie już podnoszona była z t e ­
go pow odu kwest ja powszechnego rozbrojenia 
się wszystkich państw  Europy, zmniejszenia 
albo zupełnego skasowania armji stałych. Lecz 

te projektu spełzały na  niczym, al-

- ROSJA.
Petersburg. Ogłoszono komunikat rady m i­

nistrów w sprawie strajku studenckiego, p o d ­
kreślający ponownie konieczność n iedopusz­
czenia dc przeciwnych ustawie zajść n a  un i­
wersytecie. Rada uniwersytecka miała d o s ta ­

na koszt Szwajcarii teczue środki do dyspozycji, aby u trzym ać 
grozi-j spokój; rada ministrów nie uważa za uzasad ­

nione postępowanie kolegium profesorów’ pc 
tersburskiego uniwersyte tu, które to kolegium i 
zaraz  po wybuchu niepokojów przodewezoś-1 
nie zamknęło uniwersytet,  nie zastosowawszy |

ma się Rosji i 
Anglji z F rancją5 w ' sprawie p rog ram u  przy­
szłego kongresu  międzynarodowego. P ra sa  u- 
pa t ru je  w zgodzie tej pow ażną rękojmię p o ­
koju. *

ANGjŚJ-A.
Londyn. U-ilowania 'kobiet-, d smagających 

się p raw a głosowania, ażeby dostać się przed 
g m ach  parlam entu , zostały udarem nione przez 
silny oddział policji. Aresztowano 8 kobiet i 
mężczyzn, 
n im ia .  W
robotników, p zbawionych pracy, którzy p rzy • 
łączyli się do  demonstracji.

TURCJA.
Kaast-intynJpal.  W ręcz ma zost da a m b is a -  

doront państw  europejskich, za wyłączeniem 
A ust ••m-Węgier, n o t ;  -protestująca przeciwko 
Anekśji B *sm.

Aresztowania reakcjonistów t rw a ją  » da l­
szym ciągu. Zaaresztowany /.ostał Murad, r e ­
daktor  reakcyjnej gazety Nizam'* i dwaj j e ­
go współpracownicy.

wotaa ia  N-.t g r a n i c ę  bu lgar-

pohcji.
Kilku dem onstran tów  odniosło zra- 
wielu punktach  miasta aresztowano

Prsygatawania 
ską wysiano ’.7  w .gouow  amunicji.

i klasy w okręgach T o nRezerwistów 
ro pejs ki  ej powoła

eu-
■) pod

Po bułgarski j s tronie
neon.
również poczyniono

dy łącznej 42  proc., to je s t  przeciętnie na 
rok, 10,5 proc. ,  F m ncusko-w łosk ie  — 34 proc. 

-p rzec ię tn ie  8,5  p r o c . , — Czeladzkie — S3 proc. 
- p r z e c i ę t n i e  2 0 ,7 5  p roc ." .

Oto jak  wyglądały dochody, jakie dawał 
przemysł w czasie, kiedy robotnikom udało się 
wywalczyć chwilowe polepszenie. C ó ż  dopiero 
m ów ić o d o ch o d a ch  czasu poprzedzającego re ­
wolucję, kiedy robotnik pokornie daw ał się 
wyzyskiwać. Zdaje się n am , że przytoczone 
cyfry dość wymownie wskazują, że przyczyną 
nędzy robotników  w Królestwie są  przode- 
wszystkim n ad m ie rn e  apetyty  przedsiębior 
ców.

LU3LIN. G ubernator  lubelski ogłosił k o m u ­
nikat urzędowy o zniesieniu stanu w ojennego, 
opatrzył go jednak  kom entarzem , który  głosi, 
że wszystkie wydane w okresie s tanu  wojenne­
go obow iązujące  postanow ienia czasow o, do 
czasu w ydania  specjalnych rozporządzeń, za ­
chow ują  m oc swoją.

POZNAŃ. Donoszą, że rząd pruski istotnie 
przygotowuje now e ustawy wyjątkowe prze­
ciw polakom, a le  n ie przedłoży ich jeszcze 
podczas tej sesji Sejm u pruskiego. Chodzi tu  
o uchw alenie nowych środków  dla komisji 
ko'onizacyjnej, o skrępow anie  działalności pol­
skich Banków pareelacyjnyeh, dalej o ulwo 
tzenie z pom ocą  pańs tw ow ą instytucji ek o n o ­
micznych, celem poparc ia  niemieckich właści­
cieli ziemskich.

wszystkie
bow iem  żadne z państw  nie mogło się zg o ­
dzić pierwsze broń złożyć. I miały rację. Przy 
teraźniejszym ustroju społecznym, który 'o p ie ­
ra się n a  polityce zaborczej, byłoby to z a n a d ­
to ryzykownym .

Również dziecinnymi wydają się próby z a ­
łatwienia za ta rgów  między państwam i drogą 
pokojowych układów na konferencjach m ię­
dzynarodowych. Żadne uchwały międzynarodo­
we nie sn w stanie zmusić państw , czujących 
za so b ą  silę, do przestrzegania trak ta tów , ja­
kie są im niedogodne, jeżeli zaś je  przestrze­
gają. to  tylko służy dow odem , że nie czują 
się dostatecznie silnymi, aby je  złamać, 
z chwilą gdy rów now aga  polityczna z 
gokolwiek pow odu zostaje naruszoną, 
j e  bez skrupułów. Tak się ma obecnie.

Z chwilą upadku  politycznego Rosji,

auł sądów  dyscyplinarnych, ani eksm ąlryku- 
lacji w innych s tudentów. W  komunikacie wy­
rażono nadzieję, że profesorowie zdołają s tu ­
den tów . którzy zeszli z drogi prawnej, p uzy­
skać do pracy na uniwersytecie, a  przeciw 
inicjatorom niepokojów ostro wystąpić.

Odesa. Miasto Odesę uznano za wolne od 
cholery.

Podrabianie środków  leczniczych. W  Wilnie, 
w Dynaburgu, w Brześciu Litewskim, w Ode- 
sie i w miasteczku Pasto  wy (:>ow. dziśnień- 
ski) wykryto prawidłowo zorganizowane f a b ­
ryki, w których podrab iano  pa ten tow ane  ś rod­
ki lecznicze, oraz wody m ineralne  Borżomskie,

zarządzenia  wojenne.
Saloniki. Oczekiwane je s t  tam przybycie dw u­

dziestej baterji a rm a t  p Juyeh z Konstantyn > - 
pola. Wielki wezyr p decił w 'ad/.om miejsco­
wym, ażeby przeszkodziły um ieszczeniu tablic 
z. godłem królewskim n a  bułgarskich agen -jach
handlowych.

—  Cala flota tu rec k a  odpłynęła częścią do 
Sm yrny  i Samos, częścią do Saloniki W po­
bliżu Smyrny znajduje się 20  tureckich okrę­
tów wojennych.

W  Adrvanopolu, 
nelach .  E rzeium ie ,  T rebincie S tam bule ,  Gro­
ssie, Smyrnie, Jerozolimie, Alepp, Bejrucie, 
Dam aszku, Skuturi, M onastyrze i Janinie,

Soluniu, Uskubie. Dar la ­

n d -

Vichy, Emskie i inne. Główny organizator C h a j t , bvły się wiece, na których uchw al ino i prv,e
. . .  °  i _ : ................... L , : . . M t r r f l n i .
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wraz ze wspólnikami został aresztowany.
Trzęsienie ziemi. W ubiegłym miesiącu w 

Kijowie i innych miejscowościach Ukrainy jak  
również na  Podolu i Wołyniu dało się odc/.uć 
trzęsienie ziemi, miejscami dosyć silne, jed -  
że bez żadnych poważniejszych następstw.

Tak rzadkie zjawisko w tych okolicach, spo- 
i wodow ało  silną panikę wśród ludności,  szcze- 

. Z golnie pomiędzy wieśniakami, 
jakie- j Kijów. Przez p a ię  d m  uniwersyte t byl 
l a m ią , obsadzony przez policję, k tóra  również zew- 

I nątrz gm achu  rozstawiła swe posterunki. W y­
rów -{k łady  odbywały s ię  bez przeszkód. Ob wiesz-

n ow aga  polityczna została bardzo  n a ru sz o n ą . ! czenie rektora zaw iera  przestrogę, : 
T en  kolos rosyjski, który przed wojną z Ja -  powtórzenia się niepokojów spraw y 
ponją zawsze przeważał szalę w ypadków d / ie - .  adm inistracyjnie uk a ra n e ,  
jow ych  na  swoją stronę, obecnie przestał ode- M r .« w a w  m»rkn Petr

JecyJu jące  znaczenie w polityce. Więc

j w razie 
ich będą

Ostatnie wypadki na Bałkanach oprócz p ra k ­
tycznego znaczenia, jakie ich wynik m ieć bę­
dz ie-d la  bezpośrednio w tej spraw ie  za in tere­
sow anych mocarstw , m ają  dla całego świata  
jeszcze i inne zasadnicze y.nac7,enie. W  polity­
ce m iędzynarodow ej zawsze g łów nym  czynni­
kiem była siła. Wszelkie m iędzynarodow e po ­
rozumienia dopóty były przestrzegane, do ­

grywać decydu jące  znaczenie w p  
Austrja może bezkarnie powiększać swojo p o ­
siadłości na  koszt Turcji, bo  R . s j i  nie jest w 
stanie przeszkodzić wzmożeniu się swego n a j ­
bliższego sąsiada. Pozosta ją  inne państwa. Te 
rów nież  niechętnym okiem spogkądąją na wzma­
ganie się Austrji i gdyby nie b j ło  innego sp o ­
sobu rozwiązania tej sprawy, napew ne zmusi­
łyby Austrję  do przestrzegania punktów trak ­
tatu Berlińskiego. Lecz jes t drugie wrjście dla 
zachowania tej równowagi, jakiej grozi w zm o­
żenie się Austrji. a  m ianowicie tak  zw ana  re­
kom pensa ta ,  czy łi, jeżeli tak m ożna to słowo, 
przetłómaczyć, odszkodowanie. Przez w z m o ­
żenie się AusUji inne państw a czują się za 
grożonymi - więc pozostaje irn alk 
dz.ić Austrji,  ul bo. samym porobić

Moskwa. W  parku Petrowskim odkryto d r u ­
karnię socjalistyczną. Znale,  inno pud czcio­
nek, formy przygotow ane do  druku i wiele 
odezw. Dwóch zecerów aresztowano. Nadto w 
związku z tym aresztow ano kilka osób, u któ­
rych znaleziono proklamacjo rewolucyjno.

NIEMCY.
Berlin . Bank niemiecki zaaw ansow ał r z ą d o ­

wi tureckiem u 200 .000  funtów tureckich, o trzy­
mawszy poważne zabezpieczenia tej sumy.

AUSTRJA.
Zagrzeb. Dzienniki chorw ackie  ogłosiło go­

rący  apel do Serbów, ażeby zachowali się sp o ­
kojnie i zaniechali zam iarów  wojennych  w o­
bec, Austrji. .po ireważ w spokoju Bośnia ró i -  j ło  miejsce, 
winie się niewątpliwie pod względem kultura!-j Kilku żołnierzy

słano rosyjskiemu ministerjum spraw  za g ran i­
cznych protest przeciw pogwałceniu trak ta tu  
berlińskiego przez p rze /  zabór kolei W schod­
niej, przez ogłoszenie mepndległośści Bulg-uji 
przyłączenie do Bulgarji wilujctu wschódnio- 
rutnelijskiego, oraz przez przyłączenie Bośni i 
Hercegowiny do Austro-W ęgier.  W  proteście  
odw ołano się do opinji mocarstw , oraz o św ia ­
dczono, że obyw ate le  ottomańscy me zap rze­
s taną walki, dopóki nie zwycięży sprawiedli­
wość.

S ER B JA .
Belgrad. Na placu Teatralny.A spałono dwie 

chorągwie a ust ryjicko-węgierskie. O grom ne tłu­
my urządziły manifestację przed pałacem n a ­
stęp iy tronu , który ukazał  się w oknie, i 
przed skupczvną.

Sprawa^mobilizacji s r  Sorbji. Na in te rpe la ­
cję rządu  wiedeńskiego w spraw ie mobilizacji 
w Serbii, rząd  serbski odpowiedział, iż po 
wzięle zarządzenia wojskowe miały jedynie 
c h a rak te r  częściowy i miejscowy i nie były 
skierowane przeciw komukolwiek bądź. P rze­
konany o swej słuszności rzą d  serbski czekać 
będzie spokojnie rui rozstrzygnięcie sprawy 
prze/, m ocarstwa, które podpisały trak ta t  b e r ­
liński.

Wyjaśniono ostatecznie zajścia z żołnierz i- 
mi austry jacklm i in d  gfahicą,  kture tam mia-

ausiryjackicłi przeszło na
o przeszko- i nantn i narodow ym  tak samo, jak  się już. r o z - , wyspę serbską na Druuic. Serbscy żandarm , 

p d pow ied - i  winęłi Serbowie, pozostający pod panowaniem j zaczęli strzelać, wobec czogo z , tm e rz e  a u s c . -

jgsuagyjes, .»>rj8c.r.a.

za chłopcem to tu, to tam , ale już  w oduali. i 
_ Był o c a ’ony. “ !

K apitan  w y d a l  okrzyk tryum fu. Nie prze-] 
stawał wszakże pa trzeć za nim i drżał,  bo każ-j 
da  chwila była d roga Jeśli nie dobiegnie jak 
najprędzej z wezwaniem o natychm iastow ą p o ­
moc, dzielni jego żołnierze p ad n ą  je d e n  po d ru ­
gim albo też będzie musiał w raz  z nimi od 
dać  się w niewolę.

A chłopiec biegł. Biegł czas jakiś jak  wiatr,  
potem wolniej i kule jąc mocno. I znów się ze­
brał i biegł, ale znać było, że m u sił ubywa, 
i za trzym yw ał się coraz, coraz częściej

—i Musiała go d rasnąć  jakaś kula -— pom y­
ślał kapitan, z drżeniem praw ie  śledząc wszy­
stkie jego  ruchy, i pobudzał go, mówił do  nie­
go, przynaglał,  ja k  gdyby chłopiec mńgl go 
dosłyszeć, mierząc ro/.ognionem okiem p rze­
strzeń między biegnącym a  błyskami b a g n e ­
tów, które dostrzegał w dolinie wśród pól psze­
nicznych, ozłoconych słońcem.

A tym czasem  świst kul i huk strzałów wstrzą 
sal izbami, rozkazy oficerów gwałtownie ście 
rałv się z ostrymi jękami ranionych, trzaskiem 
sp izę tów  i łom otem  cegieł.

—  Dalej! Prędzej! — krzyczał stary  dowód z- 
ca, ścigając wzrokiem b iegnącego dobosza.

-  Leć! Spiesz! Przekleństwo! Znów się za­
trzymał... Ab! biegnie znowu... Prędzej!...

W tem  wszedł oficer, do losząc, że nieprzy­
jaciel,  me przeryw ając ognia, wywiesi! białą 
chorągiew’ i wzywa oblężonych do poddania.

—  Nie odpowiadać! -t~- wrzasnął kapitan 
wściekle, nie odrywając  oczu od biegnącego

chłopca, który był już  w dolinie, lecz nie biegł, 
owszem zdawał sic wlec ledwie. — Ależ spies?!.. 
Ależ leć, nieszczęsny! -  krzyczał k ap i ta  i, ści­
skając zęby i pięści. — Zgiń, trupem  padnij, 
łotrze, ale doleć! Ach, tchórz niegodny!... Ach, 
tchórz!. . siadł znowu!...

A chłopiec, którego wzniesioną g łow ę wi­
dział c.ągle ponad  pszennym łanem , rzeczywi­
ści*; z  oc/.u m u  zniknął,  jakby pad! n a  ziemię. 
W  tej chwili przecież zobaczył ją  znowu, aż, 
póki jej w oddaleniu nie zakryły zbożn.

W tedy  zbiegł gw ałtownie zo schodów. T am  
na piętrze kule grzmiały, izby pełne były r a n ­
nych; niektórzy z nich kięciti się wkółko, jak  
pijani, kurczowo czepiając się sprzętów; śc ia ­
ny i podłogi z b m g a n e  były krwią; trupy  za 
walały przejścia; młodszy porucznik miał p ra ­
we ram ię zdruzgo tane  strzałem, a  dym  i proch 
g rubą’ ch m u rą  zakrywały wszystko.

—  Odwagi! —  krzyknął kap itan .  —  Nie u- 
slępować! S tać  w miejscu! Posiłki idą! Odwa­
gi...

Tymczasem Austryjacy przysunęli się jeszcze 
bliżej. W yraźnie  teraz popi zez obłok dym u wi­
dać byio ich złowrogie tw arze ,  a  skroś huku 
s trzałów dawały się słyszeć dzikie okrzyki, u- 
rągająoe m fłe j załodze i grożące rzazią.

Kilku przerażonych żołnierzy cofnęl i się od 
okna ,  a le sierżant zastąpił im drogę i z a w ró ­
cił na miejsca. Powoli ogień oblężonych słabł, 
a  zniechęcenie m alowało się na wszystkich 
tw arzach .  Niesposób było przeciągać obronę

W  tern k a n o n a d a  austry jacka zwolni.ala, a 
jakiś glos grzmiący krzyknął zrazu  po n iem ie­

cku a po tem  po włosku:
—  Poddajcie  się!
— Nigdy! —  znrycżał kapitan  z któregoś 

o k n a .
I na nowo zaczęła się palba, wścieklejsza 

i bardziej zabójcza niż przedtem. .
Kilku żołnierzy znów padło.
N iejednemu już oknu zabrakło obrońców , a 

kaj.iton wołał zduszonym rozpaczą głosem:
Nie przyjdą! nie przyjdą!

1 biegał jak  szalony, ściskając konwulsyjnie 
rękojeść szabli, gotów um rzeć  raczej, niż się 
poddać. W tem  zbiegł sierżant z  poddasza, krzy­
cząc, co miał siły:

—  Idą! Idą!...
- -  Id ą !— powtórzył wódz s ta ry  n ieprzy tom ­

nym z radości głosem.
Na krzyk ten  wszystko, co jeszcze resztę d u ­

cha  miało w sobie, zdrowi, rann i ,  otieerowie, 
żołnierze — rzucili się J o  okien, a ogień m o r­
derczy zagrzmiał raz jeszcze.

I oto w kilka chwil można było dostrzedz 
niejiokój, a  po tem  zamieszanie między oble­
gającymi:

Natychmiast kapitan z ib ru ł  garść  ocho tn i­
ków w dalszej izbie, żeby zr >bić wycieczkę i 
bagnetami odeprzeć Austryj.tków od wzgórza, 
pnezcon znów skoczy) na schody.

Zaledwie wpadł do »i/by, kiedy usłyszano 
gwałtowny tętent, k tó rem u towarzyszyło p rz e ­
raź!.we.. hurra! a z okien u jrzano sk roś  dym u  
dw urożne  czapki karabinjerów włoskich, szwa­
dron kawaierji.  pędzącej co pary w koniach, 
i p iorunow e błyski szabel, k ręcących  w powie

trzu młyńce i spadających na karki,  na g ło ­
wy..!

W  tejże c l i " iii ochotnicy wypadli z pochy­
lonymi bagnetami, a nieprzyjacielskie szeregi 
zachwiały się. zmieszały uciekać w popłochu. 
W krótce po tem  plac boju został oczyszczony, 
dom wolny, u dwa bataliony włoskiej pięcno- 
ty i d w a  działa zajęły wzgórze.

Ale stary kapitan, złączywszy się ze swoim 
regim entem, walczył dalej z tą  garścią m ęż­
nych, jaka m u  została, a  nawet jakaś zbłąkana 
kulka zraniła go lekko w lew ą rękę w czasie 
starc ia na  bagnety .

Dzień skończył się tryunifjm  Włochów. Ale 
nazajutrz  rozpocząwszy bój na  nowo, Włosi 
pom im o nadludzkich wysiłków odwagi, zwy­
ciężeni zostali przez p rzew ażające  siły aus try-  
jackie, zaś rankiem  27 go zaczęli sm utny o d ­
wrót ku rzece Mincio.

Dzielny kapitan, lubo raimy, szedł pierzo r a ­
zom z żołnierzami, znużony i milczący, a  przy­
bywszy pod wieczór do  Quito nad Mincio, n a ­
tychmiast zaczął szukać sweg > porucznika, k tó ­
ry zabrany przez am bulans ,  jako  ranny  w rę 
kę, wpierw od niego nadc iągnąć  ta m  już i n -  
siał.

(Dokończenie rwsiąpą
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jaccv cofnęli się
Pi-aHu serbska rozpoczęła  z testo o bwodu 

alarm. O becn ie ofc-iznja s ię . ż i  ż d u iefze  Ci 
:• ;U)ładziii nie m ieli w yobrażen ia , że przeszli 
•/a te n to r iu m  sm b sk ie. .

CZARNOGÓRZE.
Aat'W aii W Miejscowości Spizza przyszło 

Jo dem ons!racji nuty. ustryj.ickicj. Ttum czar­
ni >góroów demonstrował przed gmachem au 
s t r y ja c k ic g o  konsol *tu, następnie zaś usiłował 
się wedrzeć do gmachu. Konsul Mechowicz 
wraz z żonę poważnie byli zagrożeni prze/- tłum 
uzbrojony w sztylety i rewolwery, zdołali się 
jednak uratować.

Tam tejszy proboszcz katolicki uciekł i przy­
niósł w iad om ość o demonstracjach.

W ładze austryjnekie wysłały natychm iast es­
kadrę pod Antivuri, z załogą 2 0 0 0  lu izi.

Br! Aerenlhal telegraficznie zażądał zadość­
uczynienia.

K o respon den cja*
Guajuvira 1-1-/XI 1908 r.

Szanowna Redakcjo „Polaka '

P O L A  K R A Z YL J I
'O ^T^^aeaśm skEsr^xsasaasaam sa0K aK 9 ■rmniTMTrmnri i WinrinrTMnarnrrn
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MANIFEST. Dawna partja  republikań- 
sko-federalna zorganizow ała  się na  no­
wo i wydała m anifest do obywateli pa- 
rańskich polecając jako kandydata  na 
wice-prezydenta S tanu  pułkownika E r­
nesto Villela.

Partja ta w programie swym żąda 
ścisłego przestrzegania prawideł konsty­
tucji, t. j. uniezależnienia stanów i mu*

  | nicypjów, czyli decentralizacji. W prze-
STREJK Dn. 16 b. m. ok do godzi ! ciwieństwie do koligacji, k tó ra  utworzy- 

ny 12 w południe, wybuchł strajk  w oź-jła  się z połączenia części pika-paów z 
mców tram wajowych z powodu niepo- większością maragatów i k tóra  żąda

stwa władzom przez pułk policyjny, 
służbę ich n a  posterunkach  ulicznych, 
około pałacu prezydenta i innych gm a­
chów rządowych, pełnią żołnierze ar* 
mji federalnej.

Jak  dowiadujemy się kom endan t po­
licji pułkownik Muriey, do pełnienia 
swych czynności już  nie powróci i wkrót­
ce wyjadzie za granicę stanu  Parana.

Jak już Szanownej Redakcji zapew­
ne wiadomo, Towarzystwo nasze  pod 
nazwą: „W zajemnej Oświaty '4 istnieje 
trzeci rok. Początkow o zapisało się do 
nas  dwudziestu członków i z tą liczbą 
wzięliśmy się do kupna ziemi i budo­
wy domu. Ziemia Kosztowała nas z 
kosztam i przepisów przeszło 200$, a 
budow a dom u 2.500i>, ale jakoś  nam  
szło. bo obecnie m o n y  tylko 137S500 
długu, który chcemy jakn  ajprędzej sp ła­
cić. W tym celu postanowiliśm y urzą ­
dzić loterję fantową, która się odbędzie 
dnia 2 Lutego 1 9 0 0  r, O fanty na  na­
szą loterję upraszam  wszystkich Ko J a ­
ków. którzy dbają  o rozwój polskich  
towarzystw w Brazylji.

Obecnie nasze towarzystwo liczy 33 
członków, a byłoby znacznie więcej 
gdyby me paru  ludzi złej woli, którzy 
n a ' każdym kroku s ta ra ją  się nam  szko­
dzić. Ale trudno! W szak wiadomo, że 
każda rzecz dobra m a wrogów i musi 
walczyć ze złością i głupotą ludzką 
Człowiek ciemny łatwiej usłucha byle 
włóczęgi i pijaka, który mu schlebia, 
aniżeli rady sumiennej, bo pierwszy wy­
zyskuje jego zle skłonności i utrwala, a 
nawet rozwija w nim lakowe, gdy ra­
dy dobre każą zejść ze złej drogi, a 
piąć się na wyżyny życia uczciwego, 
trzeźwego i prawdziwie ludzkiego. Dla­
tego to ludzie słabi słuchają z taką 
skwapliwością złych rad , a s tronią od 
dobrych. Podobni oni do m ałych dzie­
ci, które wyciągają rączęta do ognia, 
nie myśląc o tym, że się sparzą.

Ale miejmy nadzieją. W szak było je­
szcze gorzej niż jest, a pom im o to ru- 
szvlismy z miejsca, więc już  nie s ta­
niemy. a będziemy pracow ać coraz wię­
cej nad dobrem  swoim i naszych  Ro­
daków, bo każdy polak to nasz brat; 
cieszymy się jego powodzeniem  i wsty­
dzimy głupoty.

P rezes—Józef Trykek.

rozumień, zaszłych pomiędzy kilkoma 
z nich, a kom panją  tramwajową.

Na. ulicach 15 de Novem bro i F lo ­
riano Peixoto, grupa strejkujących przy 
udziale ulicznej gawiedzi zatrzymywała 
tramwaje, wyprzęgając muły i zm usza­

j ą c  konduktorów do zaniechania swych 
i czynności.
! Około godziny pół do 2-ej po połud- 
iniu, przybyły silne patro le  kawulerji fe- 
{Jeralnej i pod ochroną takowej Iram- 
j waje rozpoczęły kursować. 
i Zelektryzowana za jśc ium  dni osta t­
nich publiczność, s ta ła  grupami na U li­
cach, oczekując jakichś poważniejszych 
wypadków. Od czasu do czasu, gdy po­
kazywał się na ulicy policjant, który 
wbrew solidarności pozostał na służbie 
rządowej, publiczność rzucała  się na 
takowego, zrywała oznaki z kepi i de­
ptała nogami, p rzeprow adzając jedno­
cześnie wylęknionego policjanta gwiz­
daniem.

Z Rio donoszą o rozpoczętym w u- 
biegłym tygodniu strejku robotników na 
fabryce gazowej.

Wybuchł również strejk robotników 
w browarze „Cruzeiro44. W wynikłych 
przy tym starciach, kilku robotników 
zostało zranionych.

W Stanie Espirito Santo  trwa obecnie 
strejk robotników na kolei żelaznej. Wy­
nikłe z tego powoda zaburzenia , przy­
bierają rozmiary poważne. Doszło do sze­
regu zajść w pobliżu granicy s tanu  Rio 
de Janeiro.

Rząd  dla stłumienia rozruchów wy­
słał oddziały wojska.

■ K R O J C C K S . '

BUNT POLICJI. W piątek ubiegłego 
tygodnia wśród pułku miejscowej poli­
cji wybuchły zaburzenia. Żołnierze pod 
dowództwem  kilku sierżantów odm ówi­
li posłuszeństw a władzom, żądając zmia­
ny kom endan ta  pułku, który postępo­
waniem swym  z podwładnymi niejed­
nokrotnie wywoływał z ich strony skar­
gi i protesty, k tórych jednakże  rząd 
nigdy nie uwzględniał.

Gdy wszczęły się zaburzenia, przy­
był do koszar  kapitan Rego Barros i w 
ostrych wyrazach zaczął karcić żołnie­
rzy i nawoływać do porządku, wtedy 
padło ze strony zbuntow anych kilka 
strzałów, od których poległ żołnierz na 
zwiskiem Leocadio. Na ogół zbun tow a­
ni zachowywali się spokojnie, nie wy­
wołując na  zewnątrz koszar żadnych 
zaburzeń. Rząd chociaż wobec s tanow ­
czej postaw y całego pułku zawiesił w 
czynnościach kom endan ta  pułkownika 
Muricy i naznaczył zastępcę, jednakże  
dał dymisję wszystkim zbuntowanym  
żołnierzom  z wyjątkiem kilkunastu, k tó ­
rzy pokornie poddali się jego rozka­
zom.

Od czasu wypowiedzenia posłuszeń-

WBREW KONSTYTUCJI. W ubieg 
łym tygodniu w pobliżu Kurylyby n; 
nowo założonej kolouji Affonso Penna, 
zaszedł fakt pogwałcenia przez policję 
nietykalności mieszkania.

Na wspomnianej kolonji zam ieszka­
łej przez przedstawicieli różnych na ro ­
dowości, jak: Polaków, Łotyszów Niem ­
ców, Holendrów i Szwajcarów, lo roz­
porządzenia feitora kolonji znajduje 
się kilka par wołów rządow ych do za­
orywania gruntów nowoosiedlonym ko- 
onistom. Przy sposobności nadm ien ia­
my, że zaorywanie te , ograniczało się 
do bardzo skrom nych rozmiarów pod 
względem ilości i jakości dokonanej p ra ­
cy. Niewiadomo z jakich powodów wo- 
_y rządowe spacerowały swobodnie po 
całej' kolonji, depcząc i niszcząc zasie­
wy kolonistów, rezultaty ich mozolnej 
pracy na twardym  dziewiczym gruncie. 
Dn. 13 b m. znaleziono na locie jed  
nego niemca ^aslrzelon go woła, jak 
się okazało  z browninga. Podejrzenie 
padło na jedną rodzinę polską, posia­
dającą broń palną i w pobliżu lotu k tó­
rej znaleziono martwego wołu; podej­
rzenie nieuzasadnione, gdyż pos trze lo ­
ny z rewolweru wół, mógł przejść zna ­
czną odległość, nim go śmierć spotkała, 
a w sąsiedztwie mieszkają niemcy i łoty­
sze, również posiadający bioń. Na ż ą ­
danie feitora kolonji przybył z miasta 
oddział policji i rozpoczął indagację, po­
dejrzanych. W tym czasie gdy mężczy­
źni byli wezwani do mieszkania feito- 
ra  n a  indagację, do m ieszkania  w spo­
mnianej rodziny polskiej, wdarło się 
kilku policjantów i nie zw ażając  na p ro­
testy znajdujących się tam kobiet, z któ­
rych jedna  została brutalnie potrąco­
ną przez żołnierza, dokonało  tam  bez­
prawnie rewizji, konfiskując przytym 
znalezione dwa rewolwery system u Brow-

rewizji konstytucji i u tworzenia  rządu 
na zasadach  parlam entaryzm u, czyli cen ­
tralizacji.

Według ostatnich wiadom ości pułkow­
nik Villela cofnął kandydaturę swoją
na wice-prezydenta. Stanu.

EK SPL O Z JA . Dnia 17 b. m. w Rio 
w porcie C opacabana nastąpiła eksplo­
zja inaterjałów wybuchowych która wy­
wołała w mieście olbrzymią panikę.

Wybuch zosta ł spow odow any przez 
nieostrożność jednego z żołnierzy, któ­
ry zapruszył iskrę z papierosa do na­
czynia z gazoliną.

Według dotychczasow ych wiadomości  
n ieszczęść  z ludźmi nie było.

DŻUMA. Z Bahii donoszą o nowych 
wypadkach zachorowania  na dżumę. Z 
tego widzimy że dżum a w stanie Bahia, 
zaczyna się rozszerzać opidemicznie.

NOWE UNIFuRMY. Według wiadomo­
ści z Rio minister wojny zam ierza  w 
krótkim  czasie zmienić dotychczasowe 
um undurow anie  wojsk brazylijskich na
inne.

KOLONJE FEDERALNE. Ministerjum 
finansów przesłało do dyspozycji tutej 
szej Delegacji Fiscal, sum ę 120 tysię­
cy m  Rejsów na pokrycie rozchodów prz  
zakładaniu  kolonij przez rząd federalny 
w Paranie

F A Ł S Z Y W E  P IE N IĄ D Z E . N a  stacji 
Dorizon odkryto  pewną ilość fałszywych 
banknotów dwudziestomilowych. Dono­
szą również, że zn aczna  ilość ta k o ­
wych kursuje aa  kolonjach w okolicy 
stacji Dorizon.

Według zaś innych wiadomości, cesarzo­
wa-wdowa nie została  zam o rd o w an ą  
lecz popełniła sam obójstw o, widząc że 
rozruchv w stolicy przybierają dla niej 
niepomyślny obrót.

Więcej szczegółów na razie brak, 
AUSTRO-WĘGRY.

W Bośni i Hercegowinie rozpoczęły 
się rozruchy, skierowane przeciw rzą ­
dowi austryjackiemu. R ozruchy te wed­
ług wiadomości są  wywołane s taran iem  
rządu serbskiego, który obecnie popiera 
takowe.

TURCJA.
Donoszą z Konstantynopola, iż na 

karaw anę  turecką dążącą  do Medyny 
napadli Beduini. W walce zostało zabi­
tych 3 0  turków i około 30 rannych.

W ziąwszy pod uwagę, że dotychczas 
zaw sze arabowie z h u k a m i  byli w na j­
większej zgodzie i nawei uważali su łta­
na tureckiego za  swego opiekuna, tego 
rodzaju  zajście daje szerokie pole do ró ­
żnego rodzaju d o nys łów .

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

WYPADEK. Na jednej ze stacji linji 
kolejowej S. Paulo-Rio Grande, m an e ­
wrująca lokom otywa najechała na wóz 
z drzewem, przejeżdżający relsy. Woź­
nica niejaki Jakób  S tadeim ann  został 
ciężko poraniony.

SAMOBÓJSTWO. W Castro dnia 17 
b. m. odebrał sobie życie przez otrucie 
się cjankiem potasu  włoch nazwiskiem 
Roque Caiaffa.

POBÓR WOJSKOWY. W Morretes na 
listę poboru wojskowego wpisało się do­
tychczas 185 obywateli.

W ciągu ubiegłego tygodnia według 
registru cywilnego w Kurytybie. u rodzi­
ło się 31 dzieci płci obojga i um arło
16 osób.

Pracownia
europejska

patentowanej zakrojczyni 
P E L A G J I  Ż E L E Ź N I A K
wykonuje podług najświeższych żurnali z Rio 

Paryża.
Suknie  damskie,

Bieliznę wytworną 
Całkowite wyprawy ślubne 

Kapelusze modne.
Rua Rozario No. 1 0

♦ K A W A  G L O B O  *

Najlepszą i najkorzystniejszą kaw ę poleca­
my Sz. publiczności.

Zwracam y u w agę kupujących, że wprowa­
dziliśmy dla sw ych klientów kupony.

Kupujący 1 kilo kuwy otrzym uje 1 kup- ~ii 
Kupujący 5 kilo po cenach hurtowych, otrzy­

muje 2 kupony.
Kto przedstawi 10 kuponów, otrzym a dar­

mo kilo doskonałej kawy 
F o r tu n a te  P a iv a  & Cia.

Praęa  Tiradentes.

Hotel Johnscher
PARANAGUA.

Przy ul. 15 de Novem bro pomiędzy hotelam i 
„Trist5o“ i „Brazil".

Doskonała kuchnia, ładne duże pokoje, i 
okien ładny widok na zatokę.

Najlepsze krajowe i zagraniczne trunki. 
B ile ty  nu s ta tk i  

dostarcza hotel, agentura w pobliżu. 
Staranna obsługa.

Podróżnych spotyka nasz portjer na kolei. 
Mówią po polsku.

Poleca się Szan. Publiczności
Franciszek Johnscher

LISTY do odebrania  w Redakcji m a ­
ją p. p. Michał Kopka, Agnieszka Szko- 
pek, Jędrzej Sopocki, Józef Holoubek, 
Jan  Pogorzelski, Zygmunt Kuliński, Ma­
lanowscy, St. Traczyński, Feliks Siulcz, 
Antek Klawisz, A. Kozłowski, W ładys­
ław Skierniewski, M aryanna Chroscen- 
ska  (?) Ignacy Budaszewski, A nton i 
Sieradzki, J a n  Strzelbiecki, J a n  Wódek, 
Pedro Grott, Nina Skom ska, Franciszek  
Szym ański, Julja  Dyka.

Zakład krawiecki
Ja n a  Jakóba  Schm idta  w PONTA GRO­

SIE przy ul. 7 de Setembro.

W ykonywa wszelkie roboty w z a k ­
res krawiectwa wchodzące, ku ogólne­
mu zadowoleniu swojej kbjenleli.

Pos iada  na składzie również wielki 
wybór łokciowych towarów, w w yboro­
wych gatunkach, mogących zadowolnić 
najwybredniejsze gusty.

Ceny nadzwyczaj przystępne.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
WŁOCHY.

Według nadeszłych  wiadomości, w 
Rzymie rozpoczął się strejk generalny 
urzędników poczt i telegrafów.

CHINY.
ninga Według wiadom ości podanych przez

Koloniści postanowili gremjalnie u-; niektóre pism a brazylijskie, w Pekinie 
pomnieć się u władz o swoje praw a i: zosta ła  zam ordow ana  panująca  dotych- 
w tym celu zbierają podpisy na pro- czas cesarzowa i ogłoszony cesarzem

ks ąże Pau-ji.

PONTA GROSSA.
Realność położona przy ulicy Ronda, sk ła­

dająca się z kawałka ziemi o 72 metr. frontu 
z dwom a drewnianymi budynkami, studnią i 
ect zewsząd dobrze ogrodzona jest tanio do
sprzedania, i

Bliższych informacji co do warunków kap­
ną udziela sam  w łaściciel Adalbert Anspach 
w Ponta Grossie.
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Jeżeli chcecie, ażeby dzieci W asze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe

używajcie znaną na całym świecie

Mączkę mleczn

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.

W yrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.

Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsum enci mogli być pewnymi, że produkt jest Z&W  S Z ^  

Do nabycia we wszystkich większych sklepach.

świeży.

A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Veto & Matteucci
Curityba.

ZawLi i pc fńnnAcie mieć w swym domu.

f r a ^ d a l w y  n i e  p o d r a b i a n y
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Środek niezawodny
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I 1
orzeciw chorobom  żołądka i kiszek.

a
^  przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żć

r>>bom gorączkowym.
żółtej, i w ogóle cho-

j •« ‘ • >
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K oninkli jke  H o i la n d s c h e  L loyd

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L  E N D E R  S K I

Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subw encjonow ano przez 
rząd holenderski.

@BŁ_
! ! ! W ażne dla koonislów ! ! !

cl s . 1  o

l i

■dksę-*, Statki, odchodzące do Europy:
* d K 2 L . . r -

Zaanland -  28 Listopada

W spaniały siatek holenderski
‘" “ ‘ i*--

s a  sa  11 1  &&■ m :i c i
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością odejdzie z Santos 
28 Listopada

przez Kio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,

Naczynia kuchenne
Maszyny do szycia 

Lampy
Szyby szklane 

Materje 
Narzędzia rolnicz*- 
Meble i t. d.

Vigo,
D unkierkę,

do Amsterdam.u 
Na statku tym pasażerowi? 3-ej klasy otrzym ują' wino dw a razy 

dziennie: kuchnia portugalska.
Siatki tego towarzystwa posiadają specjalne; wygody dla pasażerów 

3 ej. klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę cchła- 
£j|> dzaoą i t, d.; k-ęuty o 2-cli i 4 -eh łóżkach.

§! CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA:
Do Lizbony- 1 Leixoes — Rs. 68*000
Do \  igo L s . 7o$()00 WkŃic/.ając opłatę na
Do Dunkierki —  —  Rs. 731000 r/.ecż rządu.
Do Amsterdam u — Rs, 73*000

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do A m sterdam u —  100*000 
od osoby (wklucząjąe opłatę na rzecz rządu).

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARIINELŁl i Co. Rio de Janeiro— San­
to s — Sao Paulo

Sab-Agenci dla Parany:
Yelo &. Matteucci— K ur/tyba, ul. M ąręchąl Dęodoro 32.
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*.» DOSKONAŁA LOKATA KAPITAŁU
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Hotel i restaurację

^  W pięknej koionji Rio Ck.ro jest 
4 ||j8  H  do nabycia sklep „seccos i molha- przyjeżdżającym d » K-wyiyk- polo.-am 
/T’*‘S'' |2  dos“ , położony w najruchliwszym f i '

f |  punkcie m iasta, guzie się krzyżują | |

główne ulice. ,niższych miotmacji |  f i l  ]  A  I ?  A N Y ”
#  udziela dom H. Souza i T-wo, (ul. g  V.3 O  i   ̂ *

^  If 15 de Nov.— K urilyba.). Sklep ten j | ut Qujn2e do Nov^ lbro Nr M,
P t J  e . .  .   «  T  t  l i r  11 i  O  I t  l  t l l >  u l w  . T  W \  2I O d n A

W  C O u t r ^ c l

ty  sprzedaje się z powodu wyjazdu jkrnispla, tuż .obok pt>ezty. Wyg-ydoe pokoje, ku- 
SKU ** ' ' p-chuia zudawalaiającd wszelkie w ym ag an i a .

o I I  właściciela. M
YJ Jest to doskonały interes dla czło- Geny niskie.
| |  wieka, chcącego zrobić fortunę. Ko- | |  
| |  lonja wielka, posiadająca około 10 iy> 
| |  jys. mieszkańców.

I

Usługa polska 

^  Stąrąniii, które -pokład?ni w celu zad, wo-

~*ł y . i , i  >-> i - G io v a n n i Ricciardełla.^  bywają wszyscy 'Kierujący się do std- ó>
M  dii. P-w ód sprzedaży ten sam. .
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D Z I A Ł  P O W I E S C I O W y .

P O S I E W  K R W I .
P O W I E Ś Ć

PRZEZ 
Wacława Żmudzkiego

No — rzekł wreszcie. —  Teraz choćby na
smierc.

—  A wysuszyć! Jakże tak!
—  E, a bo to deszcz nie zmoczy tak samo ? 

[ tak wyschnie.
Tymczasem daleko było jeszcze do końca prze­

znaczonej na wypoczynek godziny, gdy w działa­
niach nieprzyjacielskich zaczęło się coś widocznie 
zmieniać.

Pociski bzykały teraz znacznie gęściej i niżej, 
niektóre zawadzały o grzbiet przełęczy.

—  Baczność! — rozległa się komenda. —  Na
ziem ię:

o-Jędrkowi serce załomotało w piersiach 
der wane.

Ucapił mocno karabin, wytrzeszczył oczy.
...Gdzieś, jakby z pod ziemi wyskakuje nagle 

malutki dymek... Potem malutki, czarny punkcik, 
mknie sznureczkiem, jak pszczoła, rośnie... zdaje się, 
że prosto w oko wpadnie... I wreszcie bums! —  i 
tuż pou bokiem wywala się z trzaskiem trzymetro­
wa jama!

Jędrek przezornie słaniał głowę na prawo i 
lewo.

—  Boisz się, Jędrek? —  zapytał szeptem Stach 
patrząc na niego z uśmiechem.

—  Co się mam nie bać!— odparł naiwnie.
—  Poczekaj trochę, i do tego przywykniesz.
— Westchnął, pomyślawszy sobie, że wo­

lałby jednak aby w ogóle nie potrzebował przy- 
w

A kule warczały coraz groźniej, coraz bliżej.
Jeden żołnierz z wyprótymi bebechami stoczył 

się już na dno wąwozu.
— Całe szczęście, że noc za pasem —  mówił 

Stach.— Wystrzelałyby nas juchy, jak wróble.
Jędrek spojrzał z utęsknieniem na słońce, które 

tVm razem stanowcze za wolno złaziło z rozpalone­
go nieba.

Zresztą stopniowo zaczął istotnie nie to, żeby 
przywykać, ale zapadać w dziwny stan gorączkowe­
go podniecenia, które głuszyło naturalny głos instyn­
któw żywotnych.

Z początku każdy huk wystrzału wstrząsał nim 
i bolał go wewnątrz. Później bolało go niesłychanie, 
gdy według napiętego oczekiwania nerwów powinien 
był znowu huknąć wystrzał, a tymczasem rozle­
gał sie dopiero w jaką sekundę później.. Wreszcie 
całym jego pragnieniem stało się już^to tylko, żeby 
to. co ma w ogóle przyjść, przyszło prędzej. Tak, 
albo tak!

Tymczasem prócz nocy przybywał w sukurs 
jeszcze jeden sojusznik. Zaczynał się deszcz. _

  No —  mruknął Stach —  na dzisiaj skóra
cala

Nagle stało się coś zupełnie niespodziewanego. Na 
ty ;ch jak grzmot rozległa się salwa karabinowa, za
nią druga, trzecia.

Kilku naraz żołnierzy wyskoczyło w górę jak 
szczupaki z wody, i w podrzutach stoczyło się p0 
stromej pochyłości.

Cały bataljon jak jeden człowiek zerwał się z 
ziemi, obrócili się twarzami w stronę niespodziewa­
nego niebezpieczeństwa.

Wzgórze po przeciwnej stronie wąwozu roiło 
się od licznych czarnych postaci, niektóre zwinnie 
jak  koty spuszczały się już na dno po prostopadłej 
ścianie.

— Formuj się!— zagrzmiała jednocześnie gorą­
czkowa komenda.

Bataljon zwarł się w kolumnę.
—  Pierwszy szereg na kolana. Pal!
Błyskawica przemknęła wężem nad zwartymi

szeregami, kilka czarnych postaci oderwało się ra ­
ptem od przeciwległej ściany i padło na dno jak doj­
rzałe gruszki.

—  Cel! Pal!— zagrzmiało znów.
Znów kilku po przeciwnej stronie zwaliło się 

na dno.
—  Do ataku broń! Naprzód!
Nagle w dalekim wylocie wąwozu mignął czer­

wony błysk, syczący pocisk jak brzytwą przeorał ko­
lumnę na dwie połowy.

I dopiero po tym krótki basowy grzmot.
Żołnierze instynktem podali się wstecz, w tę stro­

nę, od której przyszli.
—  Formuj się!— rozlegało się rozpaczliwie.

Drugi grzmot, trzeci.
Stach zaskrzeczał nagle jak rozdeptana żaba i 

formalnie rozsypał się po ziemi. Rozerwało go na 
kawałki.

A żołnierze jak stado owiec rwali już w głąb 
wąwozu.

Jędrek na moment zatrzymał się nad szczątka­
mi swojaka.

—  Jezus!.. Panie świeć! —  szeptał naprzemian 
drżącymi usty.

A jednocześnie w głowie dudniła mu jak błysk 
jaskrawy, myśl, która bez słów krzyczała zabobon­
nym przerażeniem.

—  Koszulę, koszulę sobie sporządził śmier­
telną !

— Nu, djable rogaty!— trącono go nagle z tyłu 
kolbą.— Czego stoisz, drogę zawalasz!

—  I prawda— pomyślał,— czego on jeszcze ma
s t a ć !

I pomknął za innymi.
Nogi służyły mu dobrze, łokcie też, paru prze­

skoczył, paru przewalił po drodze, wkrótce był już 
między pierwszymi.

A strzały prażyły wciąż z tyłu, a deszcz stru­
gami lał z góry.

Z początku słychać było wyraźnie tentent i 
wrzawy pościgu.

Stopniowo odgłosy te pozostawały daleko w tyle, 
zamierały. Lecz jednocześnie zbliżały się inne, dziw­
nie przeraźliwe bulgocące.

I znagła pięty uciekających zalaskotała zimna, 
wartka fala.

Jednocześnie noc, południowa noc, co podkrada 
się nieznacznie jak złodziej i raptem zarzuca czar­
ny płaszcz na ofiarę, jak  nagła ślepota padła na 
oczy.

Przez mgnienie oka Jędrek z tym większą szyb­
kością rwał naoślep naprzód. Rychło jednak zm iar­
kował że fali nie prześcignie.

A powódź sięgała już do kolan, już wartkim 
prądem z nóg zwalała.

Z rozpaczliwym wysiłkiem przebrnął wąwóz w 
poprzek, zaczął macać rękami po gładkiej, skalnej 
ścianie.

Z głębi wąwozu, ponad głuchy łoskot fal, wybija­
ły się nieludzkie, oszalałe ryki tonących.

Z wyczerpania, z przerażenia Jędrek opadał już 
duchem pod ten szum, pod spiętrzoną falę.

Nagle ręka wpadła mu w szczelinę.
Natychmiast wraził w nią i drugą, potym nogę, 

wwinął się w nią prawie całym ciałem. Jak wąż prę­
żył się ze wszystkich mocy ciała i duszy i piął się 
ku górze.

Wreszcie ręka chwyciła próżnię, próżnię po je­
dnej i po drugiej stronie. Był na cyplu, już dalej nie 
było gdzie uciekać.

A fale wspinały się wzdętymi grzbietami jedno­
cześnie z nim, ścigały go, ani na moment nie prze 
stawał odczuwać nogami ziębiącego łechtania ich 
spienionych grzyw.

Teraz kipiący wrzątek ogarniał go już dokoła, 
słyszał huk pod sobą, nad sobą i— w sobie,

Obchwycił drżący aż do samych posad kawał 
skały obiema rękami, przywarł twarzą do zimnego 
kamieniu i zmartwiał.

Ani jeden jęk nie wydarł się z jego ściętych
ust.

Kto go mógł usłyszeć.
I tylko łzy ciche wytaczały się z pod jego po­

wiek, a były to łzy rozżalenia —  na  lego Boga, do 
którego zawsze przecie modlił się z ufnością dziecię­
cia by kierował jego krokami, a któremu podobało 
się przywieść go aż tutaj*, w nieznany, obcy świat, 
i który teraz oto topił go w mętnej zimnej powodzi.

Nazajutrz z rana słońce wytoczyło na pogodne 
niebo swą skrwawioną źrenicę.

Japończycy byli w posiadaniu całego wąwozu i 
posuwając się wzdłuż krawędzi, oglądali trofea wczo­
rajszej wygranej.

A smutne to zaiste były trofea.
Tu już nie człowiek człowiekowi, ale sam a na­

tura śmierć zadawała i sama pogrzeb sprawiała
Dno wąwozu było gładkie jak stół od świeże

siednich wz órz.‘
Z tej blo nej równi, jak  pochylone powodzią 

nagie pręty wikliny, wysterkała tu ręka z kurczowo 
rozczapierzonymi palcami, ówdzie zwrócona piętą do 
góry noga.

Wszędzie tam leżał cały, pełny człowiek!
W jednym miejscu, jak kapusta na grzędzie, 

sterczała nad błotem głowa. Włosy były zlepione w 
jedną skorupę, oczy i uszy zapchane na płasko żół­
tym mułem, a wargi kurczyły się tak, jakby usiło­
wały wypluć coś z jamy ustnej.

Może jeszcze nie tak dawno te same oczy z 
wiarą spoglądały w jasne niebo, te same usta ze 
czcią dotykały zmarszczonej matczynej ręki, lub zło­
tych włosów na głowie szczebiotliwego dziecięcia.

Na te żywe pomniki wojującej ludzkośct, patro­
le japońskie spoglądały z powagą, z wyniosłym mil­
czeniem, jakgdyby w głębokim wewnętrznym prześ­
wiadczeniu, że tak właśnie należało.

Na krawędziach nadbrzeżnych znaleziono kilku, 
dających jeszcze znaki życia.

Wyczerpani, ogłupieni nieludzkim przerażeniem, 
nawpół martwi, wisieli uczepieni a zrębów ‘skał, jak  
puste, rozchełstane worki, lub jak brodate mchy nad­
rzeczne.

Tych pokrzepiono przedewszystkim z manierek 
i zabrano następnie, również z powagą, również bez 
słówka zjadliwej ironji lub tryumfu.

Tak należało!...
Wzięci w środek, jeńcy szli z opuszczonymi 

głowami, mało co przenosząc obecne swe położenie 
nad niedawne, gdy wisieli jeszcze nad rozhukanymi 
bałwanami powodzi.

„Dziennik wiadomości mandżurskich*1 przynosił 
codzień masę opisów, jak to japończycy znęcają się 
nad wziętymi do niewoli, jak wydłubują oczy, uci­
nają języki, nosy, a czasem co innego.

Modlili się tedy pocichu i lustrowali z podełba 
swoją straż.

To wyniosłe, uparte milczenie ten zupełny brak 
ciekawości— żaden nie zaszczycił ich ani jednym spoj­
rzeniem— szczególniej im się nie widziały. Co za na­
ród taki! Niby każdy robi wszysto koło siebie z naj­
większą dokładnością, ale każdy wvdaje się przytym, 
jakby wyłącznie zaopatrzony był tylko w jakiś da­
leki, daleki, jemu tylko widoczny cel...

Taki naprawdę może przy lada sposobności 
zgolić łeb jak  makówkę, nawet nie spostrzegłszy te­
go i będzie przytym również patrzał gdzieś tam het 
przed siebie.

Tymczasem jednak nic się takiego nie zdarzało.
Jeńców odprowadzono do najbliższych biwaków, 

dano po miseczce gorącego ryżu.
Po godzinie wypoczynku, jakiś— sądząc z epo­

letów i z zachowania oficer, władający po rosyjsku, 
z każdego z osobna ściągnął protokół: nazwisko, kraj, 
narodowość.

Poczym odprowadzono ich do opustoszałej chiń­
skiej chaty, podobnej nieco do polskiej obory.

Wieczorem tego samego dnia jeden ze stróżują­
cych żołnierzy japońskich wsadził naraz głowę do 
środka ich czasowego więzienia.

Jędrzej Mróz!—wykrzyknął, wymawiając w 
ten sposób, że każda zgłoska z osobna zdawała się 
być obłożona watą.

Zawołany prędko przeżegnał się w kącie.
—  Oho!—pomyślał.— Już!
Spojrzał po obecnych, potrząsnął głową i ru ­

szył.
Stawiono go przed oblicze jakiegoś pana, sie­

dzącego w osobnym namiocie nad stolikiem, na któ­
rym leżały niedawno właśnie spisane kartki z rodo­
wodami.

Od ogółu innych japończyków różnił się on 
tym, że był jeszcze mniejszy i że oczy miał nie 
czarne, lecz wielkie, stalowo-siwe.

Ubrany był po cywilnemu —  w pudermantel z 
szerokimi rękawami.

Zostawiono ich sam na sam.
Japończyk zlazł ze stołka i przez chwilę biegał 

niespokojnie po namiocie. Był widocznie zły, bo us­
tawicznie kręcił głowę na prawo i lewo, ciskając bły­
skawice ze stalowych oczu i zaciskał przytym drob­
ne swoje pięście.

Jędrek podejrzliwie śledził jego ruchy i tulił się
blizko wejścia.

W pewnej chwili japończyk zatrzymał się na­
przeciw niego.

—  Ty zkąd?— zapytał niespodziewanie czystą 
polszczyzną z lekkim litewskim akcentem.

—  Z Lu...
Jędrkowi na moment język skołczał i oczy wy­

szły na wierzch.
—  Z pod Lublina!— wykrzyknął wreszcie.
—  Idjota!— cisnął się Japończyk.—  A nie byłoż

go żółtego namułu, zniesionego przez powódź z są- tobie, bracie, choć do Galicji zemknąć! Tam macie
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tuką dobrą  granicę, od samego Janow a lasy!
Jędrkow i oczy jeszcze bardziej wylazły ze łba i 

znieruchomiały. I raptem  całkiem poweselał.
—  He, he, he! To pan  wielmożny widać także

—  to!... Jezus  mój, M ateńko Boska!
I pociągnął się do ręki małego pana.
Ten odsiepnął się z oburzeniem.
—  Ot i znów idyota, ot i lezie ręce lizać! Kie­

dyż wy, ludzie, zaczniecie być napraw dę ludźmi? Kie­
dy zrozumiecie, że nie lizać, ale bić potrzeba!

Jędrek  czm ychnął nosem  i odstąpił, zlekka za ­
żenowany.

—  Ta! Bo to nie zgadnie czasem, różne p a ń ­
stwo bywa!

— Żadne państwo! Jak  nauczysz się przed swo­
im łbem  o ziemię bić, to później byle surdut, to już

ła i zapanow ała  nas! światem. A do tego i wy m o ­
żecie dopomódz, rzucając tę broń, Którą tyrański rząd  
wetknął wam w ręce, i uciekając do n a s “ .

—  W idziałeś już  japończyków, zrobili ci co złe­
go?

—  Ha, no!
— O nic też więcej nie chodzi, jak  tylko byś 

dal świadectwo prawdzie. Nabierzesz z sobą  tych 
kartek, tu i ówdzie podrzucisz, tem u i owem u żywem 
słowem powiesz, a kiedy

iji napraw dę rzuci broń

tobie i pan, to m u i do nóg padać, choćby te 
tvlko kopać umiały, to mu i ręce lizać, choćby 
ręce tylko po gębie biły. Ot,' taki pan dla ciebie 
i m oskal, i...

Jędrek  odstąpił rap tem  i podniósł rękę.
—  O, to nie, proszę 'pana! To —  nie!
—  Jakże? A nie lazłaś w raz z innymi jak ę

logi
l i
to

rzeź, bo pan m oskal kazał? 
a  co było robić! Człowiek głupi był

tak  z połowa rosyjskiej 
i nie zechce lać krwi za

:--}ą  sprawę, to wiesz co się stanie?
Jędrek  wyszczerzy! zęby i wykonał ręką ruch 

podbijania k c m u ś  nóg.
— Fiut! —  gwizdnął.

—  T ,x  jest. Ale raz  ci jeszcze pow tarzam , p a ­
rni. : a  i ,  20 nie swoje tylko krzywdy m asz pomścić. 
Pam iętaj, ze jak  i ciebie w tę noc, lak sam o nieu-
1 lyęana powódź zalewu cały kraj nasz , całą ojcowi­
znę świętą!

Ibłop ,spoważniał nagle i zwróciwszy oczy w

w

p:e cieię na
—  Ba,

!e kto raz przeszedł taką nockę, jak  ja  przeszedłem , 
ten musiał zmądrzeć. (J, ta  nocka!

Uderzył się ręką w piersi.
—  Panie, tu dawniej nic nie było. Bo co ja?  —  

chłop! A wiadomo jak to bywa: —  m asz  słuchać, 
chłopie, a nie to w pysk i hola. Tyle było mojej m y­
śli. A teraz w tern miejscu przez tę jedną  noc wy­
rosło coś takiego, źe aże sa m  się bojam. Takbyrn 
rwał temi rękam i bebechy, takbym  szukał pomsty za 
m oją krzywdę —  ech!

Oczy zaświeciły mu złowrogo, dzioby n a  twarzy 
posiniały.

N a  chwilę zamilkł i sapał tylko głośno,
Poczem  mówił dalej dziwnie zmienionym, głu- 

chem  głosem.
—  Wisiałem przy tym kam ieniu jak  listek na 

gałązce... a woda rwała poderr.ną, wspinała się do 
moich nóg jak 'w śc iek ły  pies z wyszczerzonymi z ęb a ­
mi. I wiedziałem, że choćbym  krw.ą płakał, to tej 
wody nie zmiękczę; choćbym  Chrystusem  Panem  pro­
sił — nie uproszę! I wtedy przyszła  mi ostatnia myśl, 
że oni. to jak  ta woda. Nie użebrzesz, nie zm ięk­
czysz, nie wymodlisz! Tylko zdeptać ten łeb, tylko 
rwać! Mordować psa wściekłego, aż do imentu!... aż 
do cna! do kropli krwi., bić! bić!

Zaokrąglone oczy wywracały mu się jak  osza ­
lałe, głos zarywał jakąś  dziką nutę psiego skom le­
nia.

N a  m om ent zatchnął się Potem  jakby  się o- 
cknął, spojrzał przytom nie i opuścił głowę.

Po chwili zaczął znów cichym głosem.
Myślałem s e . . może kiedy wezmę za swoje. P a ­

dło inaczej. Teraz tu zgnijesz, człowieku, albo może 
i Bóg wie, jak  jeszcze...

„ Jap o ń c z y k 11 siedział przy stole z czołem wspar- 
tem  na dłoni i milczał. Niekiedy obrzucał chłopa dzi- 
w nem  spojrzeniem  swych stalowych oczu i b lade j e ­
go policzki stopniowo zabarwiały się rdzawymi ru ­
mieńcami.

Milczał i myślał.
W reszcze raz  jeszcze spojrzał mu w oczy p ro­

sto i badawczo.
—  A gdyby cię tak  puszczono z powrotem ?
Jędrkow i radość trysnęła z  oczu.
—  Panie, czy toby mogło być?
—  Mogłoby. Ale słuchaj!
Jędrek  skoczył z ką ta  i gwałtem darł się do 

jego ręki.
—  Już  niech pan  pozwolą. Jeno ten  jeden ra-

zik!
Mały pan szybko wraził sobie obie ręce w kie­

szenie m ajtek.
—  Nie, psiakrew! Albo nie pójdziesz, kiedy t a ­

ka w tobie dusza.
Jędrek  frasobliwie zaśk roba ł się w głowę.
—  Ja  nie to... Ale bo pan niby te... I jakże?
—  No, nie bądźże głupi, bracie! Zapomnij o tem, 

żeś chłop, ale żeś człowiek, człowiek, który wiele, o- 
gromnie wiele m oże zdziałać, i dlatego cię tylko m o­
gę puścić. Tak słuchajże. Wiesz, vp o  co m asz  wracać?

Jędrek  zacisnął pięść i złowrogo łysnął ś lep ia ­
mi.

—  No!
Mały pan  podniósł rękę do góry.
—  Tylko nie to! Pam iętaj, że pragnienie w ła­

snej zem sty  ośleoia. rozum  odbiera. A ty m usisz  
być roztropny, ostrożny. Bo o en tu m oże chodzić! 
Żebyś dwóch, trzech własnoręcznie  sp rz ą tn ą ł  ze świa­
ta? Nie! Toby było za mało Ty m asz  pracow ać nad
tem , aby całe to gniazdo szerszeni i znPzcz . ć tvz
na zawsze. A jak  m oże przyjść do tego?

Z atrzym ał się na  m om ent i z paczki zadrukow a­
nych kartek, leżących s tosem  w kącie nam iotu , wy­
jął jedną.

— Umiesz czytfć?  Patrza j,  co tu 'japończycy 
niszą do rosyjskich żołnierzy: „Nie pr; gniemy krwi

L-.mę dalekiego Zachodu, kornie bił się w piersi.
- -  Za nas  te pola i niwy, za wiarę świętą, za 

cu ło w ią  Panienkę Częstochowską —  lak mi Panie
Boże dopom óż, amen!

x
x

Jeszcze tej same? nocy Jędrek  jak  zając śmigał 
s tronę obozowisk armii rosyjskiej.

Nie było m u ją  trudno znaleźć, bo na przestrzeni 
kilkudziesięciu kilometrów oba wojska były już nie­
rozerwalnie z wiązane śmiertelnymi nićmi dalekosię­
żnych a świecących jak spadające gwiazdy arm atn ich  
pocisków, oba wojska parły się i przepierały wzajem, 
jak  dwa kłęby czarnych dymów, zanim wreszcie 
prze żrą się nawzajem, zanim jeden zostanie ogarnię­
ty i zduszony przez drugi.

N A  W O D Z I E .

Kapitan Reitzenstein, najzdolniejszy, na jzuchw al­
szy z -oficerów m arynarki rosyjskiej, od paru dni 
konferował w wielkiej tajemniczości z najokrutniej­
szym, najbardziej bezlitośnym z wodzów, adm irałem  
Skrydłowem.

. v Rezultatem tym konferencji był nagły wypad 
floty władywostockiej z portu  na pełne morze.

• F lota rozwinięta w długą linję, z ciężkimi p a n ­
cernikami środkiem, z lotnymi to rpedow cam i'na  skrzy­
dłach jak  olbrzymi niewód, zagarniający dziesiątki 
kilometrów, m knęła na południe, w kierunku cieśni­
ny koreańskiej.

Odległość pomiędzy poszczególnymi okrętami 
przenosiła  nieco donośność  strzału armatniego, tak, 
że każda  para  okrętów, nie szkodząc  nawzajem  so ­
bie, mogła była przywitać m orderczym  krzyżowym 
ogniem każdego śmiałka, k tó rem u przyszłaby ocho­
ta prześliznąć się między nimi.

Okręt admiralski biegi sam ym  środkiem.
W kajucie nad rozłużoną m apą  znów knowali 

w tajemnicy Skrydłow z Reitzensteinem.
Ten os ta tn i z cyrklem w ręce wymierzał na 

m apie  odległości rozm aitych dróg m orskich i sk ru ­
pulatnie zapisywał rezultat wymiarów do notesu.

Ze szczególniejszą uwagą i po kilkakroć w y­
mierzył odległość od W ładywosloku do Portu  Artura 
przez cieśninę koreańską  i następnie od Wiadywos- 
toku również do Portu  Artura ale przez cieśninę Tsu- 
garu, a więc z okrążeniem  całego archipelagu wysp, 
stanowiących Japonję.

Skrydłow śledził uważnie jego ruchy swymi zi­
mnymi rybimi źrenicam i i niekiedy poruszał ustami, 
jakby  do tak tu  jak im ś robionym w myśli obliczeniom.

W reszczie wstał i splótłszy ręce palcam i na  ple­
cach, przeszedł kilka razy wzdłuż i wszerz kajtuty. 

Reitzenstein wstał również.
—  Proszę zważyć, w asze prewoschoditielstwo, 

że do tego czasu będą już zm ontow ane  nasze  ło ­
dzie podw odna i tą  sam ą  drogą mogą być również 
przewiez...

Skrydłow ch rząknął na raz ,  jakby  nie życząc 
sobie, aby ta myśl była wogóle głośno wypowie­
dziana.

— Tak, tak. W szystko to jest  dobrze, ale... 
Spojrzał z uśmiechem na Henlzenstem.
—  Praw dę mówiąc, żal mi was, W ładimir Iwa-

nowicz!
Reitzenstein m achnął ręką.
—- Za daleki jestem  od wszelkich złych prze­

czuć. W mocy waszego prewoschoditielstwa leży, aże­
by odwlec Kamimurę. Tam  liczę bardzo  dużo na u m ó ­
wioną dywersję z „B urjakow em 11.

—  A prócz lego *Sokół* jes t  jednym  z .najśc i-  
glejszych statków na świecie.

~~ Ja  kto. »Sokół* Ja zam ierzam  na »Łabę
dziu«!

—  No me, W ładimir Iwanowicz! »Ł a b ę d ź «, to 
stare  pudło. Na tak ie  przedsięwzięcie nie mogę was

dzieścia pięć węzłów na godzinę, to dla „Sokoła11 
zaledwie świński truchcik, a on i galopować potrafi.

Reitzenstein skłonił się z n iekłam aną wdzięcz­
nością.

—  A więc, Władimir Iwanowicz!
Skrydłow wyciągnął do niego rękę.
—  Załogę jużeście sobie upatrzyli?
—  Tak. Czterech rybaków z Archangielska.
—  A więc w imię Boże. Trzeba Ąvydać o s ta t ­

nie dyspozycje co do »S o k o la «. W nocy z p* An oś­
cią dotrzemy do czat japońskich  i wtedv!

Uścisnęli sobie mocno ręce, wyszli razem  na 
pokład.

Dyżur spraw ował właśnie kade t u ikusk i,  który 
zawdzięczając nadzwyczajnym  plecom z Petersburga, 
dostał się na okręt i pod oko samego kom endanta.

Było to pole otwarte do od sini zeń zaszczy­
tów.

Reitzenstein sarn zajął- się osh ihcm  przygoto­
waniem > Sokoła*, przytroczonego jak  maki sakiew­
ka łańcucham i do boku kolosalnego »Grornoboj i .

Przeniesiono na niego, parę  worków prowian­
tów, kilka karabinków i jedną m ałą  armatkę, w resz­
cie rozluźniono boki podtrzymujących go łańcuchów, 
tak, że v mgnieniu oka mógł być spuszczony » 
wodę.

Poczym  wraz ze Skrydłow em  zeszedł znów do 
kajuty.

Olkuski pozostał na pokładzie sam.
Wsparł się n a  burtę i dum ał, i tonął v nokiem  

w bezkresnych  dalach  oceanu.
Było już  pod wieczór.
N a dalekim zachodzie słońce dolną częścią z *- 

krwawionej swej tarczy dotykało już gładkiej powie­
rzchni m orza i kładło się po niej w b jz końca d łu­
gich, zlekka pląsających na  drobnej fali siup; , U świe­
tlistych.

Okręt, niby olbrzymi plug, przeorywał te słupy 
wpoprzek, jak zagony odłeżałego ugoru.

Lemiesz-dziób pruł głęboko gładka pierś niwy 
niezmierzonej, a na prawo i lewo, w tyle okrętu od­
walały się dwie rozbieżne, potwornie wielkie ciemno- 
szm aragdow e skiby, ze grzbietów których osypywał

waszej, l ncsin

się w brózdę lotny piasek krwawych rubinów i gra­
jących barw ną  lęczą brylantów.

Daleko, daleko na widnokręgu lśniły niby zło­
te gwiazdy w prom ieniach słonecznych inne okręty, 
a za nimi jak  ogon komety ciągnęły się po wodnych 
roztoczach długie świetliste smugi.

Olkuski patrzał i czul się w tej chwili więcej 
poetą, niż srogim wojownikiem.

Zresztą  napraw dę, inaczej nieco wojnę tę z d a ­
leka sobie wyobrażał.

Jeszcze właściwej wojny nie zaznał, p rochu nie 
wąchał, a już  się czuł dostatecznie znużonym  i znie­
chęconym. To nieustanne naprężenie oczekiwania, 
nieustanne alarm y, bezsenne, i— nadto  wszystko— p o ­
czucie n ieustannej blizkości Skrydłowa, którego p ra ­
wdę rzekłszy bał się trochę, na  równi zresztą  ze 
wszystkimi innymi, którzy mieli sposobność  odczuć 
na sobie zimne, ciężkie jak głaz spojrzenie rybich 
źrenic surowego kom endanta  —  wszystko to razem 
wziąwszy, wyczerpało go i przedraźniło  nerwy jak
u starej kokoty.

Napróżno niejednokrotnie s ta ra ł  się teraz doszu ­
kać się w sobie tego czegoś, co jeszcze nie tak d a ­
wno kazało  mu rwać się koniecznie na  ten plac bc-

A przy użyciu tych sam ych petersburskich ple­
ców mógł równie łatwo być wysłanym... no, choćby 
do Ostendy dla poratow ania  zdrowia, jak  łatwo do­
stał się na  s ta tek  admiralski.

I to nie gdzieindziej, ale właśnie na  ten  a d m i­
ralski.

Zżym nął się na  siebie i całkiem ordynarnie  sp lu­
nął z irytacji daleko w morze.

Tym czasem  słońce osta tecznie zatonęło  w wodzie. 
W szystke odrazu zmieniło się dokoła, jak w teatrze 
przy zbyt pośpiesznym  przesunięciu dekoracji.

Okręt n a raz  jakby zapadł w jak ąś  pustą , bez- 
świetlną o tchłań, sunął naprzód  bezdźwięcznie jak
fantastyczny majak.

Oderwał się od burty, kazał zapalić św iatła  e-
lektryczne.

Zaledwie rozkazowi jego stało  się zadość, u s ły ­
szał za sobą dobrze sobie znany, warczący jak przy­
głuszony słom ianą rogożą spiż, głos Skrydłowa.

—  Kto kazał światła pozapalać?
Olkuski wyciągnął się służbiście.
—  Ja!
— Naturalnie! Któżby inny zdobył się na  po- 

pobny koncept. Zgasić natychm iast.
Chciał jeszcze coś rzec i m oże p rzy p o m n ia ł  s o ­

bie naraz  owe petersbursk ie  plecy, p o leca ją ce  usil­
nie młodego człowieka jego pieczy i uwadze, bo 
m achnął tylko energicznie ręką i « trzaskiem  od-  
ocbzedł.

Za chwilę zjawił się młody ohcer, któremu po-
prłlecono zluzować Olkuskiego przed czasem

l u n  j .      i » , .  . • ł
tylko, aby  sprawiedliwość zwycięży- bylejak ,puszczać. D am  wam  swoj własny jacn Dwa-

C. d. n
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JAK PO W STAŁY  M IASTA W  POLSCE.

Przed tysiącem  lat Pol ;ka m iała zupełn ie  
in jy wygląd niż dzisiaj. Z iem ię całą pokrywa­
ły nieprzebyte bary. pełne dzikiego zw ierza. 
P o drogach czaili s ię  rozbójnicy. G dzieniegdzie  
spotkać m ożna było w arow n e zam czyste  gro- 
Uv, z w ysok im i basztam i, o toczon e  w a lem , 
ośtrukołem  lub row em  głębokim . Do zam ku  
prow adził m ost na łań cu ch ach  ,,z w o d z o n y 1. 
K iedy taki m ost był zdjęty, w ca le  lam  nie m o ­
żna się było d ostać . W  grodach m ieszkali ry ­
cerze, a naokoło były osady km ieci i n ie w o l­
ników.

Ludzie n iem ało m usieli się n ap racow ać, bo 
ch o ć  n iew ielkie m ieli potrzeby, ale sam i też  
sob ie  w szystko robili. G ospodarz siał zb oże, 
wyrabiał sprzęty i naczynia, niewiasty przędły  
nici, tkały płótno i sporządzały od zież . P ie ­
n iędzy prawie n ie używ ano. H andel był tylko  
za m ien n y — to zn rczy  w ym ieniano jed n e  pro­
dukty za  drugie, tow arem  p łacono za tow ar, 
n. p. zbożem  lub m iodem  za bursztyn i t. d .  
N ajczęściej zam iast pieniędzy używano p łó c ie -  
n e k -  „płatków ”, skąd pochodzi słow o „p łacić”. 
R ycerzom  w szystkie potrzebne rzeczy robili 
niew oln icy . B ogatsi tylko kupow ali ozdobną  
broń, p iękne naczynia  i in n e w yroby, k ióre  
kupcy przyw ozili do Polski z N iem iec. S tan  
taki trwał d o  1 4 -g o  wieku.

Stopniow o jednak coraz w ięcej było ludzi, 
którym j i e  w ystarczały proste w yroby, coraz  
więcej am atorów  na p i ę k n o  tow ary  za ­
graniczne. T ym czasem  sprow adzanie z za­
gran icy n ie było w ygodne. Trudno jeździć  
tak daleko końm i po złych  drogach, a tu je ­
szcze  często  rozbójnicy napadali na kupców  i 
tow ar im odbierali. N ajlepiej byłoby w P olsce  
piękn iejsze rzeczy wyrabiać. C óż, kiedy Pols 
ka w tym  czasie była opustoszona i n ie  było 
ludzi, którzyby rzem iosłem  i handlem  zająć  
się  m ogli. Od 12 w ieku, kiedy to B olesław  
K rzywousty podzielił Polskę na księstw a, ksią­
żęta  n ieustann ie w ojow ali m iędzy sobą, a w o ­
jen  z sąsiadam i nie prow adzili —  nie przyby­
w ało  w ięc  jeń ców . C iągle pow tarzały się  n a ­
pady litew sk iego  p lem ienia P rusak ów , którzy 
m nóstw o ludzi porywali. W  13 w. spadł na 
nas najazd T atarów . Tutorzy d oszczętn ie  P o l­
skę spustoszyli. W sie spustoszyli, p o la  stra to ­
w ali, pozabijali bydło, ludność uprow adzili do  
niewoli. W ielu  chłopów  kryło się po lasach w 
ob aw ie  przed now ym  napadem , bojąc  się  wró­
cić d o  daw n ych  m ieszkań. Z niszczenie Polski 
przez T atarów  w yraziło  się w przysłow iach . 
L udzie w ystraszeni pow tarzali sobie: gdzie ta ­
tar przejdzie, tam  traw a n ie  p< -rośnie. D ziś 
jeszcze, jeżeli gdzie jest w ielki nieład, m ó w i­
my: „w ygląda tu jak po napadzie I;i!arów ‘\

Kto w takich czasach  m ógł się zając rze ­
m iosłam i albo han d lem ? M yśleli długo k sią­
żęta . cnby tu zrobić aż w końcu wymyślili, 
żeby sob ie ludzi od sasindów sprow adzić.

W łaśn ie w tym  czasie  w N iem czech  źle się  
działo. B yło bezkrólew ie, rządził ten, kto sil­
niejszy; ludność uciskana i grabiona przez ry- 
c e rz y - ra b u s ió w ,  nigdzie sp raw ied liw ości zna­
leźć  nie m ogła . Do N iem ców  więc książęta  
posyłali m ądrych ludzi byw alców , którzy ich 
nam aw iali, żeby z o jczyzny swej do Polski się 
przenosili ob iecu jąc, że  im się  tu dobrze dziać  
będzie. N iem cy grom adam i calem i do Polski 
ciągnęli. Ci n iem ieccy  koloniści zakładali koło  
daw nych  grod ów  m iasta.

Za przykładem  książąt, sprow adzali k olon i­
stów biskupi i m ożni panow ie. K oloniści z a ­
w ierali z księciem  um ow ę, sp isyw ali układ t 
z w. „przyw ilej lokacyjny”. Z apew niano w nim 
m ieszczanom , że będą się rządzili w edług tych  
sam ych  praw , co  w swojej ojczyźnie. T en, kto 
sprow adzał ko lon istów  i um aw iał się  z księ 
c iem , zostaw ał w ójtem  i razem  z ławnikam i 
sp raw ow ał sądy. Zarząd 'm iasta  należał do  
burm istrza i rajców , którzy razem  stanow ili 
radę m iejską M ieszczanie przez pew ien  czas 
byli wolni od podatków , dopiero po upływ ie 
tego  czasu , tak z w . „w oli”, płacili podatek  
p ie n ię d z m i- - czynsz.

Na o tizy m a n y m  o b sza ize  kolon iści ozn acza­
li czw orok ątn y  plac — rynek. B ud ow an o  tu 
r a tu sz—dom  radny. N a wszystkie strony ro z ­
chodziły  s ię  ulice. P on iew aż były  to czasy , 
kiedy lada d zień  m ogli w paść T atarzy , albo  
inni w rogow ie, trzeba w ięc  było b udow ać m ia ­
sta, jak fortece, ą  domy tak, żeby się w nieb  
bronić było  m ożna.

T o też u lice były w ązkie i kręte, dom y m ia­
ły m ury gru b e, okna m ale z żelaznem i o k ien ­
n icam i, drzwi ciężkie żelazne , podw órka m ałe  
jak studnie. M iasto otaczan o  walem albo m u­
cem . po którym  chodziła  straż i w dal sp o ­
glądała, czy  n ieprzyjaciela  gdzie n ie widać.

‘ D a w n a  sto lica  P o l s k i  —  K raków , do dziś 
dnia ma toki w ygląd. Od W aw elu , zam ku d a ­
w nych królów  polskich, kołem  op asyw ały  m ia­
sto  mury, z których jeszcze  resztki pozosta ły . 
D ziś zam iast muru w miejscu tym są  w sp a ­
niałe a le je , tak zw . planty.

Przy w jeżdzie do śródm ieścia  w idać staro­
żytną bram ę Fiorjańską z basztam i.

Przez w ą  .ką u licę d och od zi się  do rynku. 
N a środku stoi ratusz. O podal w idać Sukien­
nice, w sp an ia ły  gm ach , zb u d ow an y  przez K a­
zim ierza W ielk iego w 14 ym w ieku . N ap rzeci­
w ko w znosi się  prześliczny kościół Panny Ma- 
rji z ołtarzem  rzeźbionym  przez znakom itego  
rzeźbiarza W ita S tw osza.

N -o k o ło  d om y z porysow anym i od starości 
m uram i, które już 'dużo w ieków  pam iętają.

Kto się znajdzie na rynku w K rakow ie, m o­
że sobie ła tw o w yobrazić, jak wyglądały daw ­
ne m iasto

A . C

Rozmaitości
ZJEDZO NY PRZEZ 'W ĘŻE.

W S anzon-B ell, m iejscow ości kąpielow ej we 
F rancji, zatrzym ał się jed en  z pacjen tów , na­
zw iskiem  F elic  d e G oberteau, ażeby tam tej­
szym i kąpielam i w y leczy ć  się  z reum atyzm u. 
W ybrzeże m orskie tej m iejscow ośc i jest bez- 
roślinne i skaliste, pełne g łazów  i w ielkich ka­
m ieni. G oberteau n ie w iedział, że  m iędzy n i­
mi p rzeb yw a m n óslw o  w ężów  piaskow ych ja ­
d ow itych , c iek aw ych  tym , że  b arw a ich  skó­
ry n iczym  nie różni się od barwy kam ienia i 
z iem i, d latego trudno bardzo je  spostrzedz. 
Jedno ukąszenie tak iego w ę ż t  jest już śm ier­
telne. P om im o że przestrzegano przed nim i 
G oberteaua, ten codzienn ie, w ynalazłszy  w y s o ­
kie od p ow iedn ie m iejsce, w ychodził na wy­
brzeże po kąpieli i w ystaw iał, leżą c , zreurna- 
tyzow ane ciało na działan ie prom ieni słonecz­
nych. P ew nego dnia leżał zn ów  na swoim  
zwykły,., m iejscu i zasnął, zagrzeb an y do p o ­
łow y  c ia ła  w  piasku. P od czas snu , w idoczn ie  
przez nieuw agę nogą potrącił i odch ylił jed en  
z kam ieni. A w łaśn ie pod nim  znajdow ało się  
gniazdo w ęży p iask ow ych . Z akłócone w  sp o ­
koju gady rzuciły s ię  z w ściekłością na G o ­
berteaua, a gdy się  ten obudził, ujrzał się d o ­
koła otoczonym  syczącym i w ężam i, które p o ­
częły  kąsać jeg o  nagie c ia ło , w  m gnieniu  oka 
został pokryty w ężam i. Na rozpaczliw y krzyk 
jego  nadbiegli inni kąpiący się i zastali n ie s z ­
częśliw ca  zupełn ie n iep rzytom n ego . Szybko  
działający jad skutkował piorunująco. P om im o  
w szelkich antidotów  i środków  leczniczych, 
było  ju ż  zapóżno. W szystk ie  lekarstw a ok a­
zały się za słabe w obec olbrzym iej ilości jadu, 
jaka w eszła już w krew  n ap ad n iętęgo . — G o­
berteau  w kilka m inut w śród okropnych b o ­
leśc i umarł.

JAK SIĘ ODZW YCZAIĆ OD PALENIA TY­
TONIU.

W iele  sp osob ów  za lecan o , aby pom ódz cz ło ­
w iekow i palącem u do od zw yczajen ia  się od  
palenia papierosów , ale żaden z tych  sp o so ­
bów  nie od znacza się  taką pom ysłow ością , 
jak  zaproponow any w n iedaw no w ydanej w  
N iem czech  pracy, jak iegoś D obbelin ’a, n ietyl- 
ko ju ż  sposób , lecz cały system  z o b lic z e n ia ­
mi m atem atycznym i, notatnikam i, z p rzestrze­
ganiem  m inut i sekund.

System  polega na tym , aby od zw yczaić  się  
od palenia stopniow o i powoli, W tym  celu  
należy sob ie  ozn aczyć pew ną określoną ilość, 
o. p. 15 papierosów  dziennie, w yp alonych  b ez­
w arunkow o w ozn aczon ych  godzinach i m i­
nutach. Tak należy robić 5  dni, nie dodając  
ani nie ujm ując. N astępnie zm n iejszyć  ilość o 
jednogo papierosa, np. w ypalon ego  przed ob ia­
dem. P o  14 papierosów  w y p a la ć  znow u  przez 
kilka dni. P o ty m stop n iow o zm n iejszać— 13, 
12. 10 Na 8 zatrzym ać się  dłużej, na  7 j e ­
szcze dłużej; p0 jednym  papierosie po  ob ie-  
dzie  palić przez dw a tygodnie. P otym  przejść  
do połów ki, czwartej części i n areszc ie , zu p eł­
nie przestać palić, autor tej recep ty  jest prze­
konany, że  w edług jego  system u m ożna się  
o d zw ycza ić  od palenia bez żadnej trudności.

z a m u r o w a n a  Ż Y W C E M .

Sensacyjną historję opow iedział policji w Baku  
na K aukazie m urarz K aw ulicz, a  w kilka dni po- 
■ym zw aryjow ał W edług tej o p o w ieśc i, p ew n ego  
w ieczora  złapano K aw ulicza  na u licy , i w rzu­
con o  do karety, w której s ię  zn ajd ow ało  kil- 
<u zam ask ow an ych  ludzi, zaw iązan o  mu oczy , 
i w ieziono w ten sposób  przez k ilkanaście mil. 
Potym  go w trącono do  pew nej p iw n icy  i tam  
mu kazano zam urow ać m łodą kobietę w  n i­
szy, wykutej w  m urze. Gdy K aw ulicz protes­
tował, jeden z tych , którzv go złapali, p ow ie-  
iział m u, że  m łoda kobieta zasłu giw ała  na 

laką sm ie ić . Była córką pew nego b oga tego  ta­
tara, który podobno obiecał ją dać za żonę  
pewnem u m ężczyźn ie rów nem u w  b ogactw ie , 
lecz ona u ciek ła  ze służącym  ojca , w skutek  
czego zosta ła  skazana na taką śm ierć  przez 
rodzinę. K aw uliczow i grożono śm iercią , gdyby  
m iał nie p osłuchać rozkazu i n ie zam u row ać  
skazanej. D ziew czyna płakała, i prosiła o  u ła ­
skaw ienie, lecz tatarzy n ie zw racali na nią 
uw’agi. Gdy ukończył swrą pracę, w yprow a  
lżono go  z zaw iązan ym i oczy m a , p rzyw iezio­

no na op u szczon ą  drogę, p row au zącą  do Ba  
ku, dano mu 1 0 0  rubli i p u szczon o  na w c l-  
ność. 0  całym  zajściu pow iedział po licji, lecz  
nie m ógł jej zaprowadzić na m iejsce  zbrodni.

b a k c z y s z .

W  pogad ance o łapów kach, o p ow iad a  jed en
z dziennikarzy francuskich  zajm ującą historję
z K onstantynopola. B oehateram i op ow iadan ia  
byli :  w ielk i w ezyr, c z y l i  k a n c lerz  Turcji, oraz 
jed en  ze  w spółp racow nik ów  francuzkiego p ism a  
•‘Gaulois.,,

W ypadek  ten  w y d a r z y ł  się d w ad zieśc ia  k il­
ka lat tem u.

W ielk i w ezyr w inien  był Francuzowi dość  
p ow ażn ą sum ę; Francuz nie m iał och oty  jej

stracić  lecz  nie ustawał w  upom inaniu się u 
w ezyra o sw ą należytość i zap ytyw ał, czy nie 
ch ce  w jak ikolw iek  sp osób  wyrównać sw ego  
zob ow iązan ia .

W ielk iem u w ezyrow i sprzykrzyło się  w reszcie  
te upom inania, to też p ew n ego  dnia p ow ieJ  .ial 
do Francuza:

—  D obrze zap łacę panu .
Była to chw ila, w  której wielki w ezyr z w y ­

kle w yjeżdżał z d< m u. Podprow adził uprzej- 
m ię sw eg o  w ierzyciela  do kolaski otw artej i 
rzekł do niego:

— - Proszę, w siadaj pan.
— A le dopiero po panu —  odparł zdum io­

ny F rancuz.
— A le proszę, w siadaj pan tylko.
Przez p ew ien  czas obsypyw ali się obydw aj 

kom plem entam i, a gdy w reszcie  obydw aj zn a ­
leźli się  w pow ozie, zebrały się dokoła n iego  
tłum y ludzi. P ow óz  przejechał kiika razy po 
w ielk ich  placach w  Pera, poczem  wielki w e ­
zyr kazał się  zatrzym ać pow ozow i.

—  T ak, teraz pan m ożesz już w ysiąść , je -  
stes  zap łacony.

A leż, ek scelen cyo , przepraszam , n ie  rozu* 
m iera...

— Idź pan tylko do dom u, a  już nauczysz  
się  rozum ieć.

F ran cu z sądził, iż zadrw iono sob ie z n ieg o , 
to też zn iech ęc o n y  pow rócił do dom u. Przed  
dom em  zastał tłum y ludzi i ścisk nie da op i­
sania. N a podw órzu , na kurytarzath , w szęd zie  
pełno ludzi: T urcy, G recy, Orm ianie, w szelkie  
narody, zam ieszk u jące Turcyę. W szyscy om  
przybyli, aby F ran cu zow i złożyć życzenia; s ły ­
szeli oni, widzieli, dow iedzieli się, iż  tak d osk o ­
nale żyje z w ielkim  w ezyrem , a n aw et w y­
jeżdża z nim na sp acer , to  też  przyszli, ab y  
go prosić o poparcie  u w ielk iego w ezyra.

T eraz dopiero w ierzyciel zrozum iał słow a  
w ie lk ieg o  w ezyra.

P on iew aż wysoki dostojnik sam  oznaczył to 
jak o  zapłatę, przeto F rancuz nie w ahał się  da  
lej.

P o u p łyn ie za led w ie  d w óch  godzin , o trzy­
mał ty le m ałych i wielkich “ podarków ,, i łap ó ­
wek, zw an ych  w T urcyi, “ b ak czy3zem „ iż dług  
jego zosta ł so w ic ie  pokryty; starannie pozapi­
syw ał sob ie życzen ia  i skargi w szystkich pro­
szących , a nazajutrz udał się  do w ielkiego w e­
zyra. T en  przyjął g o  z uśm iechem :

—  N o, i cóż  panu pow iedziałem ?
— Ma pan słu szn ość , ekscelen cyo , a le  co  

m am  począć z prośbam i tych  w szystk ich  d z ie l­
nych ludzi?

—  T e  prośby schowaj pan sob ie na pam ią­
tkę, i n ie  troszcz się  pan o sp raw y tych , k tó ­
rych pan nazywasz “ dzielnym i ludźm i,,...

PRZYGODA Z DUSICIELEM (BOA.)

[O powiadanie podróżnika.)

C udowny to  kraj Indje W schod n ie' w ieczn a  
w iosna panuje na większej części półw yspu; ro­
ślinność przechodzi w szelk ie  w y o b ra żen ie  E u­
ropejczyka, który przeniesiony z zim nych stron  
północnych  do tej czarow nej krainy, m niem a, 
że s ię  dostał do raju ziem skiego.

T akie m yśli napełn iały  m ą duszę w chwili, 
gdy o św ic ie  pogodn ego dnia otw ierałem  okno  
dla w puszczen ia  p orannego ch łodu . D om ek  
zajm ow any przezem nie znajdow ał się o  m ilę  
od T rincom alc, m iasta na zach odn iem  w yb rze­
żu w yspy C ejlon. O gródek przepełniony rośli­
nam i, jakie w  E uropie tylko w ciep łych  szklar­
niach żyć m ogą, roztaczał najprzyjem niejszą  
w oń . W idok z okien  sięga ł aż do od ieg łego  
pasm a gór, na  którem roztacza ły  się p ie r w o ­
tne lasy , a o d w ieśc ie  kroków za ogrodem  w zno­
sił s ię  ładny p agórek , u w ień czon y  grupą w dzię­
cznych palm: było to u lub ione m iejsce  m ojej 
rannej przechadzki

W łaśnie zam yśla łem  iść  w tam ta stronę, gdy  
rzuciw szy przypadkow o okiem , ujrzałem  że j e ­
den  z pni p a lm o w y ch  ch w ieje  się. Z p o czą ­
tku zdało m i s ię , że to w iatr sp raw ia , a le  in ­
ne p n ie stały spokojn ie . W tem  zad ziw ien ie  
m oje wzrosło do najw yższego stopnia, bo ów  
pień zw inął s ię  w krąg i ukrył w koronie pal 
m y. Gdyby nie w zrok n ieco krótki, byłbym za 
pierw szem  spojrzen iem  poznał, że to olbrzym i 
du siciel, o  czem  dopiero zw inięcie się  jego  w  
krąg m ię przekonało.

N atychm iast pob iegłem  do m ego gospodarza , 
zaw iadam iając o niebezpiecznem  zjawisku. 0 -  
strożnio d m o  zn ać  sąsiadom , a za ch w ilę  ze-  
b ia ło  s ię  nas dw u nastu , trzech  E uropejczyków  
i d z iew ięc iu  C yngalerów ; w szyscy zbrojni w 
strzelby, szable i topory , zam ierzając zab ić  
potwora

O strożnie, zakryci gęstem u zaroślam i, p o stę ­
pow aliśm y naprzód, aż do m ie jsca  od leg łego  
na czterdzieści do  p ięćdziesięciu  kroków od palm , 
z którego strzały nasze m ogły d osięgn ąć węża. 
A le gdy stąd przyjrzeliśm y się  dokładm e jego  
olbrzym iej postaci, dreszcz w strząsnął w szy­
stkich.

K rajow cy, lubo przyzw yczajeni do w idoku  
dusicieli, przerazili się  m ocn o , tw ierdząć, że  
żaden z nich n ie  w idział w sw em  życiu  tak o -  
grom nego w ęża. N ie śm ieliśm y sjrzelać  z o- 
baw y, aby chybiona poczw ara  nie rzuciła się  
na nas.

D usiciel grubością dochodził obwodu ch u d e­
go cz łow ieka , a stosow n ie  do niej byl bardzo  
długi Z aczepiony og n em  w koronie n iezbyt 
w ysokiej palm y, dosięga ł łbem  ziem i. T rudno  
w yp ow iedzieć z jaką szybkością  co  chw ila  zm ie­
niał  położenie. N akoniee spuścił s ię  na dół, ob­
winął ogon  około  drzew a, a o lbrzym ie c ielsko  
w yciągn ąw szy , leża ł przez ch w ilę  spokojnie.

K orzystając z tego, w ym ierzyłem  prosto w

łeb i dałem  ognia. Kula chybiła , lecz  odgłos  
wystrzału n ie  zaniepokoił w ca le  w ęża

N ag le  jed en  z C yngalerów  z przestrachem  
w yciągnął rękę w kierunku lasn. Spojrzeliśm y  
w tam tą stronę i przestrach  op an ow ał całą  
grom adę. Z poblisk ich  zarośli w ypadł tygrys  
potężny i zw ietrzyw szy  nas, pędził w sążn i­
stych  skokach prosto  ku krzakom , za  którym i 
staliśm y. Z odw iedzionym i kurkam i, o czek u je­
my natarcia n ow ego  w roga, d ob iegającego  w  
tej chwili grupy palm .

W tem  dusiciel z szybkością błyskaw icy rzu ­
cił się  na tygrysa i ob w in ą ł go  sw o im i sp lota­
mi, w ydzierając m u zarazem  zęb am i kaw ał 
m ięsa z grzbietu. T ygrys zaryczał z b o leśc i i 
szarpnął siln ie, ch cąc wyrwać się z ob jęć  du­
sic ie la , a le  w ąż przyciągnąw szy go do drzew a, 
obw inął się kolo pnia i tygrysa zarazem , i p o ­
czął go dusić z taką siłą, że  kości trzeszczały. 
Gdy tygrys om dla ł, boa  rozw arłszy p aszczę  
pochw ycił w  nią m ordę zw ierzęcia  i zm iażdżył, 
ją okropnie. P om im o to, tygrys silny m iotał się  
jez scz8  przez chw ilę i tylną łapą zadał c ię ż ­
ką ranę w rogow i, lecz w krótce potem  zd ech ł.

D usiciel pod w oiw szy  siły , ścina ł go  je sz c z e  
potężniej o  pień dr/.ewa i do szczętu  p ogru ch o­
tał w szystkie kości a potem  rozw iódłszy sp lo ­
ty, w yciągnął go  na tra w ie  i począł g ęstą  i 
obrzydliw ą śliną ca łe  ciało pociąg3ć, aby tem  
łatwiej m ógł g o  połknąć.

Iudjanie zapew niali nas, że niem a potrzeby  
dłużej b aw ić  w  tem  m iejscu , gdyż du sic ie l c a ­
ły  dzień  straw i na połykaniu  tygrysa , a  na  
drugi dzień  zabijem y g o  ła tw o .

Jakoż na drugi dzień , m n óstw o  m ężczyzn  
k ob iet i d zieci udało się bez obaw y n a  m iej­
sce , gdzie leg ł dusiciel. Z astaliśm y g o  tak 
obżartego i oc ięża łego , że  bez najm niejszego n ie­
b ezp ieczeń stw a m ożna było przystąpić. U siłow ał 
w p aw d zie  dźwńgnąć się  za naszem  zb liżen iem , 
lecz  m ając tygrysa w brzuchu, n ie  m ógł się  
poruszyć. C yngalerz zabili go  siek ieram i i s p o ­
rządzili na  sw ój sp osób  pieczeń z tłu stego  m ię ­
sa , m ającego  sm ak podobny do jesio tra  i c ie ­
lęc in y .

Drobiazgi
Sp r y t n y  d o r o ż k a r z .

Na stacji dorożek w B erlin ie spostrzeg ł p e-  
w iem  m łodzien iec na siedzen iu  jednej z doro­
żek portm onetkę, skoczył w ięc  szybko do do­
rożki, sch o w a ł n iezn aczn ie  portm onetkę i k a ­
zał dorożkarzow i jech a ć  na poblizką u licę, tam  
jed n ak , w id oczn ie  zły, w ysiad ł, zapłacił za  
kurs i oddali! się  Spiesznie. 2  u śm iech em  szy ­
derczym  na u stach  dorożkarz spoglądał za  
od ch odzącym , p oczym  zeszed ł z kozła, spoj­
rzał do dorożki i zn a lazłszy  tam  p orzu con ą  
portm onetkę, położył ją zn ów  na s ied zen in . 
szepcząc: „Oto siódm y już kurs przynosi mi 
ten stary grat, znaleziony dziś na u licy .11

ŚLEPY .

Żebraczka w chodzi do p ew n ego  dom u i p ro­
si o datek dla sw eg o  ś lep ego  m ęża.

—  A gd zież ten  ślepy m ąż? -  pyta ktoś.
—  Stoi za drzw iam i i patrzy, czy policjant 

nie idzie —  była od pow iedź baby.

Z PROCHU PO W STAŁ...

—  C óżeś toki w ystraszony, Muuiu?
— A bo mi ciocia pow iedziała, “ z procłiu  

pow stałeś!..,,
—  No w ięc  cóż?
—  N o w ięc  boję się żebym  n ie w ystrzelił.

Z HUMOR Y3TYK1 W O JSK O W E J.

Pewuen generał nudził s ię  straszliw ie  w m a-  
łem  m iasteczk u , kędy m usiał baw ić n a  dłuż­
szej inspekcji w ojsk a  sto jącego  załogą.

P ew n ega  duia, gdy zn u dzen ie doszło  do  
szczytu, gen era ł s ied z ia ł u okna, bębniąc pal­
cam i w  szyb ę. N agle przerw ał bębnienie, chrzą­
knął i rzekł:

-- - A ch przecież m am  rozryw kę i zaw oła ł 
na p rzech odzącego  o ficera , który w brew  prze­
pisom w ojskow ym  nie m iał szabli u boku:

—  Hej panie o ficerze, proszę tu do  mnie:
O ficer dom yślił s ię  o  co  idzie. N ie było je­

dnak rady. W szed ł do sieni z sien i na  sch od y, 
ze  sch od ów  do przedpokoju  m ieszkania  g en e ­
rała. P rzech odząc przez przedpokój rzucił o - 
kiem na śc ia n ę — i odetchnął! K am ień m u spadł 
i  serca. N a  śc ian ie  w isia ła  jedna z szab el g e ­
nerała. O ficer przypasał ją  sob ie do  boku, 
pchnął drzw i i w szed ł do pokoju.

—  P anie gen era ł m nie w ezw ał?
— - Tak... C hciałem  pana zapytać, czy...
N ie dokończył... oficer m iał szablę przy b o ­

ku!
Do licha— zaw oła ł zm ię sza n y — co t < jest?
A potem  ch łon ąc  ze zd u m ien ia  d ok oń czy ł.
— C hciałem  patia zapytać..: jak się m a pań- 

sk i ojciec?
—  G dyby w iedział, że  pan pe lerał raczy o 

nim pam iętać, sprawiliśm y mu to prawdziwą przy­
jem n ość. N iestety jest to niem ożliw e, bo od  
dw udziestu  lat nie ż y je ..

S łow a te zbiły o sta teczu ie  generała z pan­
to łyku.
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Baczność!
I\a rok Pas k i 1909.

Dopiero co nadeszły następujące kalendarze:

Kalendarz Marjański, Katolik, Do Serca P. Jezusa, Powieściowy [w 3 
wydaniach], lllustrowany, Wszechświatowy, Najświętsza Rodzina, Pociecha 
w Starości, Wielki Kalendarz Uniwersalny, { w 2 tomach oprawny] 
Przyjaciel Żołnierza [dla wszystkich przyjaciół stanu wojskowego.)

P I E Ś N I  P A T R J O T Y C Z N E  I N A R O D O W E  
z nutami, pod tytułem:

,,Jeszcze Polska nie zginęła11, Zbiór melodji do użytku kościelnego i 
prywatnego—(z nutami, duże wydanie w płóciennej oprawne.]

op.

Kucharka Polska, Katechizmy, Elementarze, i t. d. i t. d. 

Wielki wrybór książek do nahożeóstv. a i kantyczki etc.

Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty 
czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d.

ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH I, II, III, IV i V.

Książka dalsza do czytania.

ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE.

Polecam również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych.

Wyrabia się pieczątki gum /we dla kupców, towarzystw, prywatnych 
osób i urzędowe.

SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA

WIDOKI MIASTA KURYTYBY
obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej.

ADRES:

ul. Barao do Serro Azul 1. 12 i 14, 
eiarmA-pARAsA-Bi&sii.

Księgarnia Polska
Książki D O  N A B Y C I A

W P O L S K I E J
' Y

Atlas historji naturalne;
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego—B. Dva- 
kowski cz. I. w opraw, ozdobnej 

cz.II.w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji— W. Colier

Ceny książek podajem y z opakowa | Geologia—Archibald Geikie 
niem i przesyłką pocztową poleconą. Historja Polski — Chociszewskiego 

w oprawie
Drobne sum y przyjmujemy markami | DHeje Polski—Anczyca, z obr. w opr.

Mała historja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franekp o cz to w em i.

K SIĄ ŻK I SZK O LN E.

Elementarz Promyka w oprawie . 400
Elementarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski .................................................................. 400

Elementarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  300

Pierwsze czy tanki ułoż. M. K. . . 1.000
Upominek . . . . .  1.300
Snopek . . . . .  1.300
Podarunek dla Młodzieży . . 2.000
Czy tanki Promyka, pierwsza i druga

część oprawne w jeden tomik . 600
Czvtanki polskie ułożył Henryk

Galie część I 1$200
Część II . . . 1$200

Początki gramatyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego . kl$800

P o l ręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. Warnkówna . 1$800

Ćwiczenia stylistyczne—uloż. Bo­
gucka, Niewiadomska i W arn­
kówna w opr. . 2$200

Stopniowe opisanie świata w oprawie 700
Geografja [krótka) dla dzieci, na­

pisała Anna Nałkowska cz I . 800
cz. II. 1$200

Geografja cz- I nap Rudnicka i 
Dąbrowski . . 2$000

Geogr. szkolna elementarna nap,
Anna Nałkowska, cz. II 2$000

cz. III 2$400
Geogr. fizyczna nap. Archibald

Geikie ' . . . 1$400
Nauka rachunków część I . . 500
Nauka rachunków część II . 600
Teorja arytmetyki cz. wstępna.
Cztery działania nad liczbami eał- 
kowitemi . . 1 $ 100

— Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

— Thomas . ’ . 1$600
Zbiór zadań arytmetycznych

— Thomas . . I<g800
ioorja arytmetyki oraz zbiór za ­

dań -- Szezawóski i Kamiński

7 $000 
6.500

7S000 
7$OO0 
t$200 
IS 500

1.800
2.000
1.400

700

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

a  /wędy i opowiadania t  dziejów Polskich 401
C ekawe zjawiska w świecie, opr. . 800

nieoprawne . . _ 5 ^
Jak się objaw ia życie ludzkie . . 50p
Pogadanki c nieołc i -o ziemi z obr. w opr. 900 
O powietrzu z obrazkami w oprawie i$zoo  
Jak się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie . . . l$ to o
) wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. . 900

O morzach i lądach z obrazkami w o- 
raw ij

poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. 1 • • a
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 

z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja
Francja . . .
Chińczycy
O zaćmieniu słońca i księżyca 
Turcy . . . .
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe .
Egipcjanie . , .
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji . .
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stion 

408 w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie

«$2C0

40c 

1.600 

t .6co

I.+OC

r$ooo

1 $000 

400 

700 

800 

500 

500
500

600
500

600

500

500

1.800

1.300

PO WIEŚCI. OPOWIADANIA, PODROŻĘ

Powstanif K < -riuszkowskie
Na now jm  zn gonie

Przez Sudan 3 t.
nieoprawne 

Przygody Mateusza Jarząbka 
Dola jednej Magdy 
0  Kubie mądrali .
Przygody Jakćba w oprawie 1 
Przygody myśliwca 
Sokole oko ,
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

prawie . . . . .
Cze równic a ,
Michałka
Jurgis Durmalis . . . .  
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia , ,
Młyn na Pokusie . . . .  
Nasze miasta . . . .
Przyjaciel koni . . . .  .
Z sierocej doli . . . . .  
Cztery powiastki . . . .  
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

51 J5 I* ,1 U*
,» , ,  , ,  Ul’

Mali bohaterowie .
Rikityki . . . . .  
Zona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny .

nieopi .....................................
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi i zwierząt I.

>» v )> II*
Scyzoryk . . ! . .
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawne 
W Kalifornji w op,
Żołnierzyk burski wr op.
Podróże Guliwera w op.
Ostatnie dni Pompei w op. 
Jachowicz—wiersze i bajki, w oprawie 
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr.

nieopr. . . . . .  
Opowiadanie Bartosza o Polsce 
Męczennicy za wolność i lud 
Niedola
Za wolność i lud . . , .
B ó r .......................................
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod Wiodnietu • 4
Zuch baba
Na bezdrożu [z życia Warszawskiego] 
Wdowa kukała, siebie oszukała 
Dw >j przyjaciele . . .
Czarna krew 2 trn.y oprawne 
Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr.

nieoprawne 
Na wyścigach 2 tom. oprawne 

nieoprawne 
Życie Hodowców Amerykańskich . 

2 tomy oprawne 
nieoprawme 

Z ciężkich dni 2 tomy oprawne 
nieoprawne 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. .

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieoprawne .

Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . 
Biała dama 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 

nieoprawne 
Wygnaniec, — pow; z cza«ów wojny 
łrancusko-pruskiej w oprawie ,
Hołd pruski — powieść historyczna z 

XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
.zwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . , . .

Na chlebie u dzieci w oprawie
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny . 
Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski 
Zvwot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków .
Pro Christo 2 tomy oprawne . 

nieopr.
Gasnące słonce cztery tomy opr. 

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tomy opr. . •

nieopr......................................................
Maks Hawelarz 2 tomy oj r. * * .

nieopr. . . . . .
Kipling — Bajeczki — w oprawie 
Stefanowska—Życie w oceanie w opr, 
J. Werne — Podróż do środka ziemi 

skrócona — w op.

2.400
1.500

300
300
40o

1.200

400

300

3.300 

5 >0 
3 jo
500 

400 

600 

400 

4oo 
700 

60  .•» 

400 

400 

500 

600 

700 

too 
200 

1.000

1300 

11200 
. 800 

200 

400 

500 

300

3.500 
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 
3$200 
2S200

300 
400 

1 $500 
800 

.2$800 
400 

. 500 
400 
500 
300 
400 
300 
300 

2,200 
6.000
4.200
2.200
1.500

2.200
1.500 
2.200
1.500 
2.200
1.500
3.200
2.200 
2,200
1.500 
2.800 
2.200
1.500 
3.200
2.500

1.000

900

800

1.300

900

900

1.000

I . O O C

i .oor 
80o 

1$200 
400 
400 
700 
400 
700 

2$200 
1 $500 
4$500 
3$500 
2$200 
i$500 
23D200 
1$500 
2.000 
3.000

2.500

Waligóra, 3 tomy . . , 2.40 '
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.100
Masław, 2 tomy . 1.500
BoleBzczyce, 2 tomy . 1.600
tvroiewscy syuowie, * tumy. 3.000
Historja prawdziwa o Petrku w łaście,

2 tomy 1.600
Stach z Konar, 4 tomy . . 3.000

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA.

Mały ołtarzyk 
Wielkie O f ii ci u m

ZB10R.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

J . I. K R A S Z E W S K I E G O *
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POW IE­

ŚCIOWE.!

1$100 
. 2&600

„ ,, w oprawie ozdobnej 3$600
„ ,, „ skórkowej 48200
,, „ ,, sk. ozdobnej 58200

Officium (małe) opr. w pł. złocone 1$600
,, „ opr. ozdobn i . 1$900
„ ,, w pól skórce * 28600
„ „ opr. w szagryn wyborowy 4$200

j Gwiazda Zbawienia opr. w pł. złocone 1$600
,, ,, w opr. ozdobnej 1 $800
„ „ „ „ 2$600
,, ,, ,, ,, w sza­

gryn wyborowy 4$200 
Służba Boża opr. w pł. ztoc. 28600
Służba Boża opr. w pł. ang. 3$60o

„ ,, opr. w półskórce 4$7O0
„ „ opr. w ozdobno płótno an ­

gielskie z wycisk, złoć. 6$ 100
Zloty Ołtarzyk opr w p',ót złocone 28100

„ „ ,. lepsze płótno 3 £ l0 0
„ „ w oprawie ozdobnej 38600
„ „ opr. w półskórek 4*: .0 0
„ ,, opr. w ozdobne płótno

angielskie. 6^100
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . . 3$‘30G
Proście, a będzie wam dano

opr. w półskórek . 4$ 2 00
Głos duszy,- opr w płótno

złocone . . 4$700
„ „ opr. prostsza . 3$200

Bądź wola Twoja—wwdanie 
ozdobne dla mę-
żczy n . 5$200

„ „ ,, wyd. dla kobiet 7|2oO
Cicha łza—opr. «■ pł. zioc. 2 .900

„ „ „ ozd. . 3,000
Zdrowaś Maryo opr ozd. . 3$600
O naśladow Jezusa Chrystusa 28200
Głos do Boga . . 3$ 100
Dziecię do Boga, w opr. ozd. 1$6oo
Pismo Św. X Wujka, z illustracjami 

Dorego, wsjianiałe wydanie in fo­
lio wT pięknej oprawie . 38Sooo

Pismo Św. w obrazach i 19$ooo
Nowy testament . 138ooo

Spis obrazów .
ceny oznaczone są bez ram i bez doliczenia 
kosztów przesyłki pocztowej.

Wyd. Tow. Prz. Szt. P. w Krak-

O b razy  h is to ry czn e

Zdobycie Wolmaru na Szwedach 2 .000  
Odsiecz Wiednia [Kossak:*] 10.C09
Bitwa pod W arną . l2!ooo
Hołd Pruski . 15.000
Bitwa pod Grunwaldem . 15.ooo
Jan Sobieski pod Wiedniem (Matejkiy I6.000 

Racławice — Modlitwa pr.:od bitwą 15.ooc

P o rtre ty

Rozmiar 47 na 63 cent.
Cena po 3.500 

Kazimierz Wielki 
Jan III Sobieski 
Mikołaj Kopernik 
Stefan Czarniecki 
Tadeusz Kościuszko 
Tadeusz Rejtan 
Bartosz Głowacki 
Jan Kiliński
Generał Henryk Dąbrowski 
Zvgmunl Krasiński 
Adam Mickiewicz 
Juljusz Słowacki 
Poczet książąt i królów polskich 
Pochód na Sybir 
Ciosadie krzyża. „
W minach ' „
Śmierć wygnanki „
Kościuszko w więzienia ,,
Obrona Olsztyna „
Kazimierz Wielki sprawujący sądy „
Herb Polski Litwy i Rusi 3$5oo
Herb Polski i Litwy. 3if5oo
Spotkanie 8$2oo
Niedziela Zielna ,,
Polowanie w Nieświeżu l2$ooo
Odpoczynek żniwiarzy 10$ooo
Taniec wśród mieczów 1 t$ooo
Burza 8$ooo
Śmierć Elenai 15$coo
Zesłanie studentów l5$ooo
Alegorja (Polska u stóp Chrystusa) 3$5oo 
Stańczyk 3$5ou
Po napadzie Tatarów 7S2oo
Patronowie polscy $2oc

0  baranie który 
latem zima

dawał się strzydz i

Dzieje od 9 -tego do połowy 18-tego w ieku .700 
600
300 J  Stara Baśń, 3 tomy

Lubonie, 2 tomy
2.400
1.900

5 $000 

7$2of


